
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SlĘ!

Siiandarfudu
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskie/ Zjednoczonej Partii Robotniczej w Lublinie

tOK IX. Nr 171 (2314). > - • ' LUBLIN, PONIEDZ., 20 LIPCA 1953 R. ,> CENA 20 trr

Idee Odrodzenia, idee wolności i postępu
przyświecają budowie socjalizmu w Polsce Ludowej

Akademia ku czci Mikołaja Kopernika w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Z inicjały- J Następnie wiceprzewodniczący 

wy Komitetu Obchodu Roku Ko- i Międzynarodowej Unii As tron om i cz- 
pernikowskiego, nad którym protek . j nej, prof. Uniwersytetu im. Bolesla. 
to ra t objął Prezes Rady Ministrów j wa Bieruta we Wrocławiu — dr 
Bolesław B eru t, odbyła się w dniu j Eugeniusz Rybka, wygłosił referat 
18 bm. w Teatrze Polskim w War- f na temat: „Istota i znaczenie prac 
szawie uroczysta akadem ia ku czci J astronomicznych Mikołaja Koperni-
genialnego uczonego polskiego. I ka“.

Na akadem ię przybyli członkowie | p 0 referacie prof. Rybki głos za- 
Rady Państw a i R z ą d u ,_czjonkowrfe ( bra( w św iatowej Rady Po

koju, jej sekretarz, znany pisarz 
argentyński — Aifredo Varela.-Prze
mówienie przedstawiciela Świato
wej Rady Pokoju przyjęli uczestni
cy akademii burzliwymi oklaskami. 

Gorącą owacją powitali zebrani

B iura Politycznego KC PZPR. P o 
staw  iciele stronnictw  P°l,t-v” " X  
działacze ruchu obroncow P ^ o ju . 
przedstawiciele
wych, św iata nanki i k l,ltur',. 7„. 
załóg robotniczych stołpfznych 
kładów  pracy. . . ,,or.

Obecni byli p rz e d s ta w c ie  UW
pusu dyplomatycznego akiedyto 

" ‘w  aPk td"m ii u cze s tn iczy ^  H «nie
przybyli na uroczystości koper
wskie goście
gtawiciele Swiatowei R< d. ,
czołowi działacze ruchu obrońców 
pokoju i wybitni naukowcy.

Akademii p rzew o d m czy tw cep r
zes Rady Ministrów Jozef CyranKie

^  W prezydium zasiedli członkow e 
komitetu honorowego roku koperni
kowskiego z iego przewodniczacVm. 
prezesem Pol»kiei Akademu Nauk. 
prof. Janem  Dembowskim na czele, 
jak również Uczni goście zagranicz-

Po odegraniu hvmnu narodowe
go akadem ie zaga:ł wiceprezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz, wy
głaszając przemówienie, które ze
brani nrzyieli gorącymi oklaskami. 

{P rzem ów ienie : oda je m y  niżej).

Robotnicy »C uV ro w ni Lu h lin «
c z y n e m  w i l a j t i  
D t.ie ń  2 2  L i | i r a

7.3’oga Cukrowni „Lublin" wita 
ftwieto Wvzwolenia wzmożoną pracą 
Produkcyjną Podjęte zobowiązany, 
które w większości zostały juz ptzez 
nos7.czególne zespoły pracownikow 
wvkonane, przyczynią się do lepsze
go i srybszego przygotowania cu
krowni do kam panii cukrowniczej. 
WartV produkcvjne zostały zaciąg- 
l J e  przez wiele brygad. W okresie
w art systematycznie przekraczają o- 

" V S £  suTowni^brygada Kdwar.

dzić w miesiącu P Zobowiązanie 
trzebne do re™on 'podobne zobo- 
to zostało wykona • konala bry 
wiązanie podjęta i juz 
gada Poleszaka. zwycięsko

W dziale p rod u k to w i ^  b rv- 
zrealizowa’a swe z0^ ° ''dniona przy 
gada Kwietnia, za r  Bryga-
demontażu starych ce nuovviązanie 
da ta wykonała swe zobow.ą ^  
d j  16 lipca. podczas gdy . -pyt 
konan ia  podietego zc tvm
do 22 lipca. Zaoszczędzono P

- 400 śrub- . , .  rwiału Inwe-Brygada Filipiaka z wvUonala 
stycyjno - Montazoweg 70.
ra  dwa dni przed t*r”’." ed 0(jatkowo 
bowiązanie zmontowani czlon-
4 przęseł do mostu. Filipiak z czH 
kam i swej brygady w y « b *  P»* 
cię!nie okcło 150 proc. normy.

O wykonaniu przedterm inow y^ 
swych zobowiązań zameldow 
że pracownicy Dziak. T r a n s p o r to ^  
Gospodarczego, którzy roz . 
most między fabryką a wapi ie*iem.

Zobowiązania swe zrealizow ać 
Już brygada Krzemińskiego z w arana 
tów rem ontowych, montując p 
terminem płuczkę buraczaną.

Długofalowe zobowiązania po Jw 
ly brygady Mącika i Grzesiaka. - 
stanowili oni prz^p ' 'wadzić napra
wę 32 km kolejki wąskotorowej oraz 
wykończyć bućow ę nowej bocznicy 
kolejowej w Kraśniku na dzień 
IX. br„ ti. na 15 dni przed terminem. 
Zaoszczędzą przy tym 2900 roboczo- 
godzin;

Szereg cennych zobowiązań podję
li też kierowcy samochodów’.

przemówienie członka Akademii 
Nauk ZSRR, prof. Michaiła Suboti-

Odegraniem hymnu narodowego 
zakończono oficjalną część akade
mii,

W części artystycznej, której pro
gram był związany głównie z epo
ką Odrodzenia wzięły udział orkie
stra symfoniczna Państwowej Fil
harm onii W arszawskiej pod dyrek
cją Witolda Rowickiego,. chór chło
pięcy t męski Państwowej Filhar
monii Poznańskiej pod dyrekcją 
Stefana Stuligrosza oraz zespół Og
niska Muzycznego z Poznania z to
warzyszeniem Zespołu Orkieslry 
Filharmonii Poznańskiej. Jako soli
ści wystąpili artysta  dramatyczny 
J. Kreczmar i pianistka Halina 
Czerny — Stefańska, która na za
kończenie programu wykonała Etiu
dę Rewolucyjną Chopina.

Przemówienie wiceprezesa Cyrankiewicza
Szanowni zebrani! Mili i liczni go. 

ście zagraniczni — przedstawiciele 
Swiatowei Rady Pokoju oraz goście 
ze Związku Radzieckiego, z Chin Lu 
dowych, z Argentyny, Austrii, Bur- 
my, Czechosłowacji, Chile, Francji, 
Holandii, Indii, Iranu, Kanady, Ku
by. Norwegii, Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej, Rumunii, Szwaj 
carii, Szwecji 1 Węgier.

Dzisiejsza uroczystość uczczenia 
wielkiego syna oolskiej ziemi i pol
skiego narodu — wielkiego syna ra- 
łej ludzkości — jednego z najwięk
szych geniuszów naukowych ludzko
ści — Mikołaja Kopernika — ma 
swoje szczególne znaczenie.

Naród polski nie mógł 10 lat temu 
obchodzić właściwej daty — 400-le- 
cia śmierci Mikołaja Kopernika — 
i 400-lecia zarazem ukazania się je
go rewolucyjnego dzieła „O obrotach 
ciał niebieskich", k tóre stało się 
przełomem w rozwoju badawczej 
myśli ludzkiej i daio podwaliny pod 
nowoczesny światopogląd naukowy.

N irń d  po lsk i — 10 la t  tem u nie móftł oh* 
choo/ić lei ro cz n ic y  — w ogniu  n a jw le k s /e j  
ł  w ojen  św ia to w y ch , *dy  fala zdz iczen ia  ia- 
*zjn tow frkJe*o ł n aJo k ru ln lc lsze« o  b a rb a rz y ń 
s tw a  fa sz y s to w sk ie g o  za la ła  już ca*a F n ro p c , 
gdy im p eria lizm  h itle ro w sk i w sw ym  ob łęd z ie  
c h e łp ił się n iepodzie lnym  I ty s ią c le tn im  p a 
now aniem  nad n aro d am i, ktrtre |u ż  ujarzm i?
I nad ca ły m  św ia te m . k tó rv  z a m ie rz a ł njar*  
m it', gd y  n a sz  naró d  o c ie k a ł k rw i*  na|lcp< 
sz y ch , gdy  nasza

W 27 rocznicę śmierci
FeSiksa D zierżyńskiego

Feliks Dzierżyński

W dniu dzisiejszym m ija 
27 rocznica śmierci w ielkie
go bojow nika o postęp i so
cjalizm , w spółpracownika 
Lenina i S talina, płom ienne
go rew olucjonisty , Feliksa 
D zierżyńskiego. Feliks Dzier
żyński był jednym  z przy
wódców Rewolucji Paździer
nikow ej, a po je j zwycię
stw ie ofiarnie pracow ał n»d 
um ocnieniem  ustro ju  ra 
dzieckiego. H art i oddanie 
spraw ie, jak ie  cechowało 
życie tego wielkiego Polaka 
staw ia go w rzędzie najw y
bitniejszych spośród bohate
rów walki o wolność, postęp 
i spraw iedliw ość społeczni).

Załoga ŁZPT na cześć 22 Lipca

Czyn Lipcowy b o d ź c e m  d ]  da lsze j  pracy
dla doiirn Ludowej Ojczyzny

. ..Z o b o w ią za n ia  lip co w e. K olum ny c y fr , n a z w isk , p e łn e  se rd eczn e ) tro sk i •  d o b ra  
zak ła d u , w y p o w ied z i ro b o tn ik ó w  z a n o to w an e  w p ro to k o ła ch . Na c z e ić  rad o sn eg o  iw ią t*  
d w i  w ie lk ich  ro czn ic  p ły n ie  p o n ad p lan o w a  p ro d u k c ja  z fab ry k  L u b e lsz c z y z n y , 9 -lec le  M a
n ifestu  P K W N , k tó ry  o tw o rz y ł  nowi* k a r tę  w d z ie łach  h is to rii  P o lsk i I ro cz n ic e  u c h w a le . 
uia  p rze z  S e lm  K iin s ty tu c ll  P o lsk ie j R z e c z y p o sp o lite j l u d o w ej, g w a ra n tu ją c e j  I zab ez p ie c za  
JąceJ 9 -le tn l d o ro b ek  N arodu P o lsk ieg o  w ita ła  m asy  p rac u ją ce  L u b e lsz c z y z n y  cennym i zobo 
w ią za n ia m i. » o  c z y m ż e  lep ie ], d o b itn ie j, g łę b ie j,  m o ie  w y r a r .ć  tw la t  p rac y  sw ą  durne, 
rad o ść  I g leb o h a  m lło 4 l o jcz y z n y , k tó re j w ie lk o ść  i po tęg *  ou nam tw o rz y  — Jeśli a l t  
w zm ocn ien iem  w y s iłk ó w ?

ciernia d y m iła  k o m im m i I

h itle ro w sk ic h  k rem a to r ió w , a ponury  p ro w o 
d y r  n a jw ię k sz e g o  zd z iczen ia  i b a rb a rz y ń s tw a  
g ło sił  h a s ło  lu d o b ó js tw a , h a s ło  zn iszczen ia  
n a ro d u  p o lsk ieg o  i innych  naro d ó w  lako  kon
se k w e n c je  ras izm u  I im p eria lizm u ... Działo 
s le  to w ogniu  n aw a łn icy  h itle ro w sk ie j, k tó ra  
w d ro d ze  do p a n o w a n ia  nad kw ia tem  s ta r ła  
si*  z n a jw ię k sz a  w sw y c h  n iecnych  planach  
p rzeszk o d a  — z p o tężn y m  K ralem  Nad. 
W ó w czas  R ad z ieck a  A kadem ia N auk. w lym  
n ie ła tw y m  cz as ie  d z ie rż ąc  w y so k o  sz ta n d a r 
postępow e) nauk i — s z ta n d a r  nauki służące) 
k u ltu rze , s z ta n d a r  hum an izm u — tak ż e  1 za | 
nas — za O jczy zn ę  K o p ern ik a , św ie c iła  4U0- 
leele  śm ie rc i w ie lk ieg o  P o la k a . ’

,1’każ d u ża  w y m o w ę  ma fak t, f.c d r l i  w 
W lal po tam ty m  roku  — p o s ta ć  i d z ie ło  Mi
k o ła ja  K opern ika  czci w ra z  z nam i c a ła  lud* 
k o ić  na w e z w an ie  Ś w ia to w e j R ady Poko.u*

R h p o ko ju  m an lles tu je  z c a ła  slłtt, ż,e ie*t 
sp a d k o b ie rca  I k o n ty n u a to rem  w sz y s tk ic h  
tw ó rcz y c h , p o s tę p o w y ch , h u m an is ty czn y ch  tra  
dy c jl ca łe )  lud zk o śc i. T ak  sam o Jak nasza 
rew o lu c ja  lu d o w a . IttAra p rze o b ra ż a  d z iś P o l
sk ę , z a w ie ra  w sw y m  ładu n k u  id eo lo g iczn y m  
w sz y s tk o  to . co k ied y k o lw iek  w P o lsce  b y ło  
w alka  z tle n k iem , w s te cz n ic tw em , zacofaniem  
i re a k c ja , co b y ło  w a lk a  o p o s tę p , w ołnnćć, 
sp ra w ie d liw o ść , o trium f p ra w  c z ło w ie k a  I 
triu m f w o ln e j, tw ó rcz e l m yśli n au k o w ej.

O ł y  n a ró d  po lsk i obchodzi ro czn ice  ko
p e rn ik o w sk a  w ra z  t  ro cz n ic a  w sp an ia łe j ep o 
ki O d ro d z e n ia , k tó ra  ro d zą c  w ie le  ho low ych  
p o s ta c i — m yślic ie li, p isa rz y , u c z o n y ch  i a r 
ty s tó w  — z ro d z iła  w śró d  nich n a jw ięk szeg o  
— K o p ern ik a , k tó ry  s ta ł  s łe  w łasn o śc i*  c a łe j 
ludzkośc i.

T o te ż  czc im y  d z iś  iego  d z ie ło  w ra z  z c a ła  
lu d rk o śc ia , k tó ra  K opernik  sw oim  o d k ry c iem  
u w o ln ił z pe t ś re d  tło w leczn ei. feudalne} teo 
log ii, « pę t d o g m ató w , k tó re  m ó w iły  o n ie 
zm ien n o ści św ia ta  ł lego  p raw , o niezm ienno* 
ic i  lo sów  cz ło w ie k a .

(d o k o ń czen ie  na s tr .  2)

Na równi z innymi zakładami, do 
Cz.ynu Lipcowego stanęła załoga Lu
belskich Zakładów Przemysłu Tere
nowego.

* * *
W pięciu zakładach wchodzących 

w skład LZPT podjęto 171 zobowią
zań zespołowych i 25 indyw idual
nych. Do Czynu Lipcowego stanęła 
ca!a załoga. W Czynie Lipcowym 
wzięto pod uwagę te momenty, które 
mają decydujące znaczenie dla wy
konania planu rocznego: zwiększenie 
produkcji w zakresie asortym entu 
fabrykatów, walka o wyższą jako.ść 
produkcj5, oszczędność na czasie, me
chanizacja najbardziej pracochłon
nych czynności, a  tym Aamym, po 
przez realizację wymienionych za- 

! dań, stworzenie możliwości dla skró-« 
cenią wykonawstwa planu rocznego.

W dziale Na 1 do najbardziej u- 
cią^Hwych prac, pochłaniających 
wiele cennego czasu i vysiłku robot 
nika, należało ręczne mieszanie pa- 
ity. P racę robotnic mogły z daleko 
większym powodzeniem wykonywać 
maszyny... Toteż po zbadaniu możli
wości zastosowania mechanicznych 
kotłów * mieszarek zapadła decyzja: 
dział pasty podłogowej i obuwniczej 
zostaje zmechanizowany. Właśnie na 
dzień 22 lipca pracownicy pionu 
technicznego zobowiązali się zmonto

SYGNAŁY z lrontu maiki o chleb
PGR NIEMCE ZAKOŃCZYŁY 

ŻNIW A ŻYTNIE
Dnia 17 bm. we wszystkich go

spodarstwach Zespołu PGR Niemce 
zakończono zbiór żyta. Równocze
śnie ze ścinaniem zboża dokonywa
no podorywek Ogółem zaorano 78 
ha ściernisk. Na 4 ha zasiano już 
poplony.

PG R CZESŁAW ICE ZEBRAŁY 
PIĘKNY PLON

Piękna pogoda przyczyniła sią do 
wcześniejszego rozpoczęcia żniw we 
wszystkich gospodarstwach PGR 
Czesławice. Mimo upalnych dni za 
logi pracują spraw nie. Należycie 
przygotowany sprzęt rolniczy nie 
przysparza poważniejszych klopo 
tów. Kierownik gospodarstwa Nie 
zabitów. ob. W ładysław Sadurski. 
spodziewa się z tegorocznych zbio 
rów uzyskać o 9 q żyta więcej z 
hektara niż w roku ubiegłym.

Wśród robotników wyróżnia sic 
Jan  Charchuła, który dla uczczenih 
22 Lipca zobowiązał się przekraczać 
normę dzienną przy cięciu zboża o 
1 ha

SEKRETARZ KG DAŁ 
DOBRY PRZYKŁAD

W dniu 9 lipca br. po poprzed
nim dokładnym przygotowaniu 
rozpoczęto żniwa w gromadzie 
Krzczonów. Dując przykład całej 
gromadzie pierwszy wyszedł w pole ( 
sekretarz KG, tow. Tadeusz Sko- -j 
rek. Wzorując się na nim przy.;tą i 
piła do żniw brygada zetempowsk*. 'J

Je j członkowie: Stanisław  Robak i 
Franciszek Kaliniak zobowiązali się 
dla uczczenia Święta Wyzwolenia I 
i IV Festiwalu Młodzieży w Buka I 
reszcie wykosić do dnia 22 lipca 30 
ha zboża, tj. plan przypadający na 
snopowiązałkę przez cały okres 
żniwny. .

Zobowiązanie pod.ięła również m !0 
dzież gromady Żuków, która posta- i 
nowiła pomóc w żniwach dwóm 
wdowom.

W SK UPIE ZBOŻA 
PRZODUJE 

POW IAT PUŁAW SKI
W dalszym ciągu z terenu całego 

województwa napływ ają meldunki o 
odstawach zboża dla paru-twa. Do i 
punktów skupu przywożą zboże za
równo gospodarstwa pau.st.vowe, 
spółdzielnie produkcyjne juk  i chło
pi indywidualni. Najwięcej zboża,
>o około 7.500 kg dostarczono w po- 
Ariecie puławskim gdzie poza spół- 
łzielnią w Rudach oiaz indyw idual
nym gospodarzem Antonim G rytą z 
Garbowa (o czym już pisaliśmy) 
4.000 kg dostarczył Państwowy Za
kład Zielar. ki w Szczekarkowie oraz 
165 kg Jan  Kobiałko z gromady 
Doły (gm Karczmiska).

Spółdzielcy z Dębów (pow. Tom a
szów) odstawili także z nowych zbio
rów 3.200 kg zboża.

Szymon Rojek z Hańska w pow. 
,vłodawskim dostarczył 530 kg żyta. 
Piotr Prószczyński z Kulczyna (gm. 
Hańsk) 200 kg.

W d n iu  2 2  l ip r a
Wyścig Kolarski 

Szlakiem Wyzwolenia
W dniu 22 lipra odbędzie się 

tradycyjny ogólnopolski wyścig 
kolarski „Szlakiem Wyzwolenia” 

’ oa trasie Lublin — Chełm — Lu- 
'.lin.

Organizatorem imprezy jest 
Redakcja „Sztandaru Ludu" i 
Wojewódzki Komitet Kultury Fi 
■rożnej.

W wyścigu weźmie udział do- 
oorowa stawka kolarzy z repre
zentantami Polski n& czele.

Szczegóły podajemy na stronie 
szóstej.

wać i oddać do użytku urządzenia 
mechanizacyjne.

Zobowiązanie zostało wykonane 
przed terminem — do dnia 17 b .m . 
Miejsce małych, ręcznych mieszarek 
zajęły maszyny. Dzięki temu. »le- 
dem osób może przejść do obsluji- 
wania innych stanowisk produkcyj
nych. gdzie właśnie brak Jest ro
botników.

Tyle pion techniczny. A robotnicy 
z dziąłu produkcji pasty, muchoła
pek, i świec? O ich oliainości mó
wią cyfry:

Siedmioosobowy zespól Stanisławy 
Konopnickiej zobowiązał aię wypro
dukować w  miesiącu łipcu dodatko
we 2U0 kg pasty do obuwia. Zespół 
Lucyny Dudek da ponadplanowe 
150 kg pasty podłogowej. Zofia 
Zienkiewicz, Zdzisława Mazurek, 
Stanislaw.i Salerek, Wanda Sieńko, 
Irena Pawłowska i Helena Kijak 
postanowiły do końca miesiąca w y
rabiać na osobę o 2,5 kg świec po
nad plan dzienny. Zespoły Jaskól
skiej i fiąszczyk wyrabiać będą 
dziennie po 200 muchołapek ponad 
plan.

Przyjrzyjm y się zobowiązaniom 
zakładu Nr 2 (trykotarze). Tu w 
czasie analizy możliwości p roduk
cyjnych okazało się, iż uda »ię 
zwiększyć plan asortymentowy, je
śli do produkcji włączona będzie 
jeszcze jedna maszyna. A maszyna 
taka była. Należało ją tylko wyre
montować. Bolesław Bielecki i Ry
szard Witkowski zobowiązali się 
przeprowadzić remont do dnia 22 
lipca. Tam jednak, gdzie toczy aię 
walka z czasem, terminy są po to, 
aby je wyprzedzać. Remont zakończo 
ny został do dnia 15 bm.

Cenne zobowiązanie podjęła zało
ga zakładu N r 3 — która dzięki 
zwiększeniu w ydajności pracy, plan 
roczny będzie mogła wykonać na 
2 tygodnie przed terminem!

17 lipca 1953 r. W kartach kon
trolnych zanotowano; zobowiązanie 
lipcowe wykonano <w skali global
nej) do dnia dzisiejszego w 85 proc.

Tego famego dnia w zakładach 
LZPT zaciągnięto W arty Lipcowe. 
„Zwiększyć wydajność pracy, a tym 
samym przyczynić się do przedter
minowej realizacji p lanu1' — tak 
brzmi zawołanie tych, którzy na 
W artach Lipcowych jeszcze bardziej 
mobilizują załogę do pracy.

Do 22 lipca pozostały tylko dwa 
dni. W chwili gdy a rtyku ł ten 
ukazuje się w druku, załoga LZPT 
może już z pewnością powiedzieć » 
dumą, że swój Czyn Lipcowy zreali
zowała w ICO proc. Czyn Lipcowy 
doda jej bodźca do dalszej prRcy, 
do nowych jeszcze wspanialszych
osiągnięć. ,

(Ter.)

Pracownicy PGR, członkowie spółdzielni produkcyjnych 
Was zinrócone są oczy chłopóuj indywidualnych. 

Śiuiećcie przykładem w akcji żniumo-omłotoirej!
na
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Przemówienie, wiceprezesa Rady Ministrów
Józefa Cyrankiewicza

w ygłoszon e n a  uroczystej a k a d e m ii
ku czci Mikolnfa Kopernika

(Dokończenie ze str. 1)
D la te g o  to  imlQ K o p e rn ik a  je s t  c z cz o n e  jak o  

łz ta n d a r  w a lk i o p ra w d ę , o  sw o b o d ę  m y śli,
o  ro zw ó j nauk : w  s tu ż b ie  lu d zk o śc i, o p o s tęp  
p rz e c iw  w s te c z n ic tw u  I o g ran ic z en io m  m yśli, 
j a k łe  n a rz u c a ją  w s te c z n e  k la sy  sp o łe c z n e  b ro 
n iąc e  z a c ie k le  sw o ic h  p rz y w ile jó w  do w y 
z y s k u  i p a s o ż y tn ic tw a .

N ie p o m o g ły  s to s y  in k w lz y c ii,  w ię z ie n ia  
an i p r z e ś la d o w a n ia , Jak im i m a g n a te r ia  I 
w s te c z n ic tw o  d łu g o  le sz c z e  śc ig a ły  w o ln ą  
m y ś l k o p e rn ik o w sk ą , lak im i p o tem  śc ig a ły  je 
g o  zw o le n n ik ó w  I k o n ty n u a to ró w , lak im i do 
d z iś  w  w ie lu  k ra ja c h  u s iłu ia  ś c ig a ć  z ro d zo n e  
z  n a u k o w e j tw ó rc z o śc i  pasji b a d a w c z e j,  z ro 
d z o n e  z p o czu c ia  g o d n o śc i lu d zk ie j 1 p rz y ro 
d z o n e g o  p ra w a  do  w o ln o śc i — z w y c ię s k ie  ru 
c h y  sp o łe c z n e , ru c h y  n a ro d o w e g o  I sp o łe c z 
n e g o  w y z w o le n ia .

P r z y s z ły  o p a r te  na n a u k o w y m  p o g ląd z ie  na 
iw f a t  I n a  w ie rz e  w  c z ło w ie k a , z b a w ie n n e  
d la  lu d zk o śc i te o r ie  w o ln o śc i I s p ra w ie d l iw o 
śc i sp o łeczn e ] 1 p rz y s z ła  z w y c ię s k a  epoka  
r e a l iz a c ji  ty ch  te o r i i ,  e p o k a  w a lk i o z rz u c e 
n ie  ja rz m a  w y z y s k u  I u c isk u , o  p okó j m ię
d zy  n a ro d a m i, ep o k a  b u d o w n ic tw a  n o w eg o  ż y 
c ia ,  e p o k a , w  k tó re j i n aszem u  p o k o len iu  
p rz y s z ło  ż y ć  1 d z ia ła ć , e p o k a , k tó re j  z w y 
c ię s k ą  a w a n g a rd ą  i n ie z w y c ię ż o n ą  r e d u ta  Jest 
k u ź n ia  s o c ja liz m u , tw ie rd z a  p o k o ju , w ie lk i 
Z w ią z e k  R a d z ie c k i. 2 y jc m y  w  e p o c e  o F00 
l a t  o d le g łe ’ od teg o  c e ln e g o  k o p e rn ik o w sk ie g o  
w y s trz a łu  w  p o n u ry  g m ac h  fe u d a ln e g o  p o rz ą d 
ku  na z iem i I na n ieb ie , k tó re g o  ec h a  po  d z iś  
d z ień  n o szą  się po ś w ie c ie , w  e p o c e , w  k tó 
re j K o p ern ik  t  1400-setnych  la t  Je s t nam  ró 
w n o c z e śn ie  ta k  b l is k i,  Jak b l isk ie  n a sze ] e p o . 
c e  Jest w s z y s tk o , co Jest z w y c ię sk im  d o ro b 
k iem  lu d zk o śc i na d ro d ze  w a lk i o p ra w d ę  b ę 
d ą c ą  n ie ro z e rw a ln ą  c z ę ś c ią  w a lk i o w y z w o 
le n ie  c z ło w ie k a , na  d ro d z e  w o ln o śc i ] p o k o ju .

Jakże mocno i  blisko wszyscy lu 
dzie w ierzący w  postęp i walczący
o pokój i  wolność, wszyscy w ierzą
cy i walczący o zwycięstwo ludz
kiej wolnej, tw órczej, badawczej 
m yśli — i solidarnego, twórczego 
w yiiłku  w alki o lepszą i szczęśliw

szą przyszłość ludzkości, przeciw  
ciemnocie i zacofaniu, jakże mocno 
i głęboko odczuwają, źe tak jak na 
zwycięstwo naszej epoki składa się 
dorobek m yśli ludzkiej — takich 
jak  M ikołaj K opernik — tak i my 
walczymy o zachow anie i rozwinięcie 
dla dobra ludzkości, wszystkiego, co 
stworzyła dotychczas cywilizacja i 
tacy jak  M ikołaj Kopernik.

Losy w iekopom nego odkryw cy Mi
kołaja K opernika pokazują, ile w róż
nych epokach było sił wstecznych i 
ciem noty — ile płonęło stosów, k tó 
re usiłow ały zdławić dążącą do po
znania, do praw dy, do postępu, wol 
ną m yśl ludzką i nie potrafiły  jej 
wysokiej, jak  orli lot, dosięgnąć.

N iechaj życie 1 dzieło Kopernika 
będzie natchnieniem  dla w szystkich 
uczciwych ludzi stojących n a  s tra 
ży k u ltu ry  i cyw ilizac ji aby nie do
puścić do rozpętania. żywiołów 
w stecznictw a, zdziczenia 1 zniszcze
nia, aby w olna i  badaw cza myśl 
ludzka mogła coraz bardziej toro
wać drogę ludzkim  czynom, ludz
kim dokonaniom, ludzkiej w oli zbu 
dow ania lepszego życia 1 lepszego 
św iata, ludzkiej w oli zachowania 
pokoju.

Czcząc w ielkiego ty tan a  ludzkiej 
myśli — M ikołaja K opernika, p rzej
m ując cenne dziedzictwo bogatych 
myśli reform atorów  społecznych i 
cenną spuściznę postępowych w alk 
i wyzwoleńczych dążeń epoki O dro
dzenia — uczyńmy wszystko, aby 
piękną i cenną naszą spuściznę, na
sze dziedzictwo, dziedzictwo całej

postępowej m yśli ludzkiej opraw ić 
w mocne ram y naszych dzisiejszych 
dokonań, aby budując ustrój sp ra
wiedliwości społecznej i walcząc o 
um ocnienie pokoju m iędzy naroda
mi iść naprziód i zwycięsko drogą, 
k tórą to row ali geniusze* ludzkiej, 
zwycięskiej m yśli i ofiarne wysiłki 
spętanych daw niej m as ludowych, 
aby realizow ać sprawiedliw ość, wol 
ność i pokój, aby budow ać życie go
dne nowoczesnego człowieka, aby 
budować szczęśliwą przyszłość n a 
szego narodu, aby  w raz z innym i 
narodam i walczyć o szczęśliwą przy
szłość całej ludzkości, k tórej szczę
ście i  przyszłość zależy od świado
mości, ofiarności najszerszych rzesz, 
k tórej przyszłość jest w  rękach m i
lionów prostych ludzi.

Pismo Wysokiego Komisarza ZSRR
w  N iem czech

do Wysokiego Komisarza USA
BERLIN (PAP), — Dnia 18 bin. Wysoki Komisarz ZSRR w  Niem

czech, ambasador Siemlonow w ystosował do Wysokiego Komisarza USA 
w Niemczech Conant* pjsn\o następującej treści:

— Zw racam  pańską uw agę na 
fakt, że w  ciągu ostatnich dwóch ty 
godni nad  lotniskam i radzieckim i 
„W erneuchen" i  „Elstal" n iem al co
dziennie dokonują lotów am erykań
skie sam oloty typu  „CI-47, zniżając 
się z pogwałceniem obowiązujących 
przepisów do 50—100 m i krążąc nad 
lotniskam i.

Tego rodzaju  b ru ta lne  pogwałce
nie przez sam oloty am erykańskie 
ustalonych przepisów lotów  stwarza 
poważne zagrożenie bezpieczeństwa 
lotów  zarów no dla sam olotów r a 
dzieckich, stacjonujących na  wspom 
nianych lotniskach, jak  i dla tran s
portowych sam olotów am erykań
skich, angielskich i francuskich, od
byw ających loty między B erlinem  1 
Niemcami zachodnimi.

Z w racam  rów nież pańską uw agę 
na fakt, że w spom niane sam oloty 
am erykańskie zrzucały nad  lo tn i
skam i radzieckim i ulotki, zaw iera
jące w rogie insynuacje pod adresem  
radzieckich sił zbrojnych, czego — 
rzecz jasna — radzieckie w ładze 
wojskowe nie m ogą tolerować.

W związku z powyższym dom a
gam się, aby podjął Pan  niezwłocz
nie kroki, k tó re  by uniem ożliw iły 
naruszanie przez sam oloty am ery
kańskie w arunków  bezpieczeństwa 
lotów  nad  lotniskam i radzieckim i 
oraz położyły kres zrzucaniu z sa
molotów ulotek.

Proszę o powiadomienie mnie •  
krokach, podjętych przez Pana W 
zw iązku z niniejszym  pismerr

N aród n ie m ie c k i d o m a g a  s ię  
pokojowego zjednoczenia kraju
Przemówienie Iow. Groiewohla na nadzwyczajnym posiedzenia

Rady Ministrów HRD

r.u

Lud Francji żąda ukarania
sprawców prowokacji w dniu 14 lipca

D ebata  w Z grom adzen iu  N arodow ym
PARYŻ (PAP). — 339 głosami przeciwko 252 Zgromadzenie Naro

dowe, przychylając się do stanowiska rządu, odrzuciło interpelacje 
złożone w związku z krwawą prowokacją policji na placu de la Nation 
w  dniu 14 lipca.

D eputowany postępowy d ‘A stier 
oświadczył m. in .: M anifestacje w  
dniu 14 lipca nie w ywoływały nigdy 
t nigdzie we F rancji krw aw ych in 
cydentów, ani in terw encji policji z 
w yjątkiem  roku 1944, tzn. okresu 
okupacji hitlerow skiej. W tym  w ła
śnie roku zginął młody Francuz 
Yves Toudic. Jednakże padł on od 
kuli hitlerow skiej, a nie od ku l fran 
cuskich.

Zw racając uwagę na fakt, że te 
goroczna tradycy jna  m anifestacja 
ludow a Odbywała się w  całkow itym  
fpokoju, że nic nie może uspraw ie
dliwić interw encji policji, d‘A stier 
stw ierdził: W ielokrotnie przyłapy
waliśm y prefekta policji p. Baylot 
n a  kłam stwie. Żądamy, aby nie znaj 
dował się on ponad praw em . Ż ąda
m y przeprowadzenia poważnego 
śledztwa. Honor k ra ju  nie pozwala, 
aby tak  tragiczna spraw a została 
pogrzebana, jak  pragnąłby rząd.

N astępnie zabrał głos deputowany 
kom unistyczny Georges Cogniot. 
Rzadkie są w ypadki — powiedział 
Cogniot — aby na Zgromadzeniu 
Narodowym ciążyła większa odpo
w iedzialność m oralna i polityczna 
niż w  om aw ianej obecnie sprawie.

Prow okacja dokonana na placu 
de la N ation świadczy, że m anife
stacje ludow e, organizowane legal
nie, w całkow itym  spokoju, stały się 
nie do zniesienia dla obecnych kół 
rządzących, zwłaszcza, gdy odbyw a
ją  się, ta k  jak  w  dniu  14 lipca, dla 
uczczenia wolności 1 dem okracji. 
Sztandar swobód dem okratycznych, 
sztandar 14 lipca jest nie do zniesie
n ia  dla kół rządzących. Sztandar 
ten  podnosi klasa robotnicza.

Prow okatorom , gdy otw ierali 
ogień do Algerczyków — kontynuo
wał Cogniot — w ydawało się, że 
godzą w  słaby p unk t frontu  demo
kratycznego. W ydawało im się, że 
potrafią wskrzesić w  Paryżu  p rze
sądy rasistow skie i kolonialne, aby 
usprawiedliw ić politykę w ojenną w 
koloniach. Prow okatorzy usiłowali 
oddzielić robotników  tzw. „europej
skich" od ich braci afrykańskich.

N ikt n ie  w ątpi, panie m inistrze
— powiedział Cogniot pod adresem  
n in is tra  spraw  w ew nętrznych Mar- 
inaud - D eplat — że’na skutek pań- 
•kich czynów ludy kplonialne będą 
jeszcze lepiej w idziały przepaść, j a 
ka dzieli pana od ludu Francji. 
Francuzi wiedzą, że obrona ich w łas
nych swobód dem okratycznych jest 
i^eodlaczna od solidarności i  p rzy ja 

źni z m asam i pracującym i krajów  
kolonialnych.

PARYŻ (PAP). — A kcja p ro testa
cyjna przeciwko krw aw ej prow oka
cji policji w dniu 14 lipca przybiera 
na sile w całej Francji.

W Bordeaux dokerzy przerw ali 
pracę, w M outiers stra jkow ali gór
nicy kopalń rudy żelaznej, w Sal- 
signe — przerw ali pracę górnicy. 
W XVI dzielnicy Paryża stra jk i 
pro testacy jne objęły liczne fabryki 
i zakłady pracy. K olejarze w  La 
C hapelle zrzeszeni w  CGT i chrze
ścijańskich związkach zawodowych, 
podpisali wspólny protest. Delegaci 
załogi fab ryk i M ichelin w  Clerm ont 
F errand  wystosowali listy  p ro testa
cyjne do prefekta, m in istra  spraw 
w ew nętrznych 1 przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego.

BERLIN (PAP) Dnia 15 lipca br. 
odbyło saę nadzw yczajne posiedze
nie Rady M inistrów Niemieckiej Re
publiki D em okratycznej, poświęcone 
spraw ie przywrócenia jedności N ie-' 
miec. Na posiedzeniu tym prem ier 
O tto Grotew ohl wygłosił przemówie
nie, w którym  oświadczył:

„W sytuacji m iędzynarodowej na
stąpiło daleko idące odprężenie. 
Zmniejsza się wpływ am erykańskiej 
polityki „siły11, tzw. „twardego k u r
su", k tóry  zm ierzał do bezwzględne
go podporządkowania Stanom Zjed
noczonym krajów  zachodnio -  euro
pejskich 1 Niemiec zachodnich oraz 
do Izolowania Związku Radzieckie
go. Doznają fiaska projekty am ery
kańskie w Europie — O rganizacja 
Pak tu  Północno -  A tlantyckiego, 
„Europejska W spólnota O bronna" 
układ boński. Narody zachodnio
europejskie, m. in  również w ielka 
część ludności Niemiec zachodnich, 
nie wierz_ą już w bzdury o tew. agre
sji radzit-ckiej. To główne kłam stwo 
im perialistów , k tóre  służyło im za 
podstawowe oparcie ich polityki wo
jennej, straciło skuteczność.

Rozwój w ydarzeń, który  doprowa
dził 7 czerwca w Korei do porozu
m ienia w spraw ie jeńców w ojen
nych, stanowiącego przesłankę do ro
kow ań o  roizejm, wywołany został 
przede w szystkim pokojową Inicja
tyw ą Związku Radzieckiego. Zwią
zek Radziecki oświadczył ponownie, 
że w chwili obecnej n ie  m a takich  
zagadnień międzynarodowych, któ
rych nie można by rozwiązać w  dro 
dze pokojowej. Związek Radziecki

Nieustanny wzrost gospodarki w ZSRR
MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda" t  17 bm. zamieści! artykuł 

wstępny pt. „Nieustanny wzrost gospodarki socjalistycznej", w  artyku
le tym czytamy m. In.:

W dniu dzisiejszym opublikowano 
kom unikat Centralnego Urzędu Sta
tystycznego przy Radzie M inistrów 
ZSRR o w ynikach w ykonania pań
stwowego planu rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR w pierwszym pół
roczu 1953 roku. Komunikat ten do
bitnie wskazuje, że nasza potężna 
ojczyzna kroczy zdecydowanie n a 
przód na drodze budownictwa komu 
nizmu. Pod kierownictw em  p artii 
kom unistycznej, ściśle zespolony 
wokół jej bojowego sztandaru naród 
radziecki walczy ofiarnie o wykona
nie i przekroczenie piątej pięcio
latki, osiąga coraz to nowe sukce
sy w rozwoju gospodarki i  kultury  
socjalistycznej.

W zrost gospodarki narodow ej \ 
ku ltu ry  w I półroczu 1953 r., jak 
również w ykonanie p lanu 1951 r. i 
planu 1952 r. św iadczą o tym , że po
myślnie w ykonyw ane są zadania, 
wytyczone w dyrektywach XIX Z ja
zdu Partii w  sprawie piątego pięcio
letniego p lanu rozwoju ZSRR.

Podstaw ą potęgi naszego k ra ju  i 
w zrostu dobrobytu narodu radziec
kiego jest przemysł socjalistyczny. 
W ciągu pierwszej połowy roku bie
żącego podniósł się on na jeszcze 
wyższy szczebel. Półroczny plan 
globalnej produkcji wykonany w stał

w dziedzinie przemysłu w 100 proc. 
Globalna produkcja całego przemy
słu ZSRR w ciągu 6 miesięcy tego 
roku wzrosła w porównaniu z ana
logicznym okresem roku ubiegłego
o 10 proc.

Pom yślnie rozw ija się przemysł, 
w ytw arzający środki produkcji. W 
wyniku nieprzerw anego wzrostu 
przem ysłu ciężkiego i w zrostu pro
dukcji rolnej stworzono w ZSRR 
mocną bazę dla rozw oju przem ysłu 
w ytw arzającego a rtyku ły  konsum p
cyjne.

W imię dalszego polepszenia w a
runków życia ludzi radzieckich, p a r
tia i  rząd troszczą się codziennie o 
wszechstronny rozwój produkcji to 
w arów  masowego spożycia.

Dalszego kroku naprzód dokona
ło również rolnictwo socjalistyczne. 
Obszar zasiewów zwiększył się w 
1953 r. w porów naniu z ub. r. Ośrod
ki maszynowo - traktorow e, sow- 
chozy i  kołchozy przystąpiły  w  tym  
roku do żniw jeszcze lepiej wyposa
żone w maszyny niż w  ub. r. W koł
chozach zwiększyło się pogłowie 
bydła.

Dobro człowieka radzieckiego, roz
kw it narodu radzieckiego jest dla 
partii kom unistycznej najwyższym 
prawem. N ieustanna troska partii i

zadeklarował w  szczególności bez- I cami stało się łatw iejsze i k tóre ros!»
Ładowały jeszcze bardziej napięcie w 
sytuacji międzynarodowej.

W ynik te j aw an tu ry  — sromotna 
fiasko prow okacji — jest dobrze zna
ny.

W ierny sługus monopolistów am e
rykańskich K onrad A denauer ła- 
czyna przygotowywać nowe prowo
kacje, k tóre  m ają  jeszcze bardziej 
zaostrzyć stosunki między Niemcami 
wschodnimi i zachodnimi, uniem ożli
wić rokow ania i  porozumienie.

Te same sił}’, k tó re  obaw iają się 
realizacji nowego kursu  rządu NRD, 
zmierzającego do popraw y w arun
ków życia ludności N iemieckiej Re
publiki D em okratycznej i  do poko
jowego zjednoczenia naszej ojczy* 
ny, podejm ują znów próbę konty
nuow ania swych prow okacji za po
średnictw em  .,pomocy am erykań
skiej". To, co nie udało się podże
gaczom w ojennym  17 czerwca za 
pomocą butelek z benzyną i am pu
łek z fosforem, pragnie się obecnie 
osiągnąć w  drodze obłudnej oferty  
dostarczenia żywności am erykań
skiej. Nasza ludność widzi, że ten  
nowy m anew r jest tanim  am erykan 
Ekim trickiem  propagandowym , ka
żdy bowiem wie, że w Niemczech 
zachodnich jest przeszło półtora 
miliona bezrobotnych, k tórym  b rak  
rzeczy najniezbędniejszych do życia.

Podjęta przez A m erykanów  pró
ba przeprow adzenia n a  Bermudach 
separatystycznej konferencją a by 
związać ,.sojuszników" USA z ame
rykańskim  kursem  wojennym spa li, 
la na panew ce wobec zrozumiałej 
niechęci Wielkiej B rytanii do po
dejm owania jednostronnych decyzji. 
W charakterze n a m ia s tk i  tej konfe
rencji zw ołana'została 10 lipca 1953
roku konferencja ministrów spraw  
zagranicznych m ocarstw  zachodnich, 
na k tórej miano określić politykę 
am erykańską na  przyszłej konfe
rencji czterech mocarstw. Ta ’ poli
tyka im perialistów  am erykańskich 
od samego początku obliczona jest 
na to, by przeszkodzić zjednocze
niu Niemiec i  zad a ć  śm iertelny cics 
nadziejom N iem có w  na możliwość 
zjednoczenia N iem iec  na zasadach 
dem okratycznych i pokojowych. 
Adenauer potrzebny jest po to, by 
dać ku tem u pretekst.

A denauer nie Przyjmuje, oczy
wiście, propozycji Porozumienia ze 
strony Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, nie mówi an i słowa
o możliwości porozumienia z NRD 
w celu przeprowadzenia wyborów 
ogólnoniemieckich do Zgromadzenia 
Narodowego".

Przypom inając prow okacyjne po
czynania Adenauera, które inalazły  
swoje ukoronowanie w rozbójni
czych wypadach z dn. 17 czerwca 
prem ier Grotew ohl powiedział w  
zakończeniu: ,,Ale naród niem iecki 
nie chce mleć do czynienia z gang
sterami, bojów karzam i 1 prowokato
rami. Chce on spokojnie pracowaź 
w zjednoczonych, miłujących pokój 
demokratycznych Niemczech. P rag 
nie on, by zaw arto wreszcie trak ta t 
pokojowy i by wszystkie w ojska 
okupacyjne zastały wycofane11, y ' ^

względną gotowość rozw iązania w 
drodze pokojowej problem u niem iec
kiego. W szystko to  przyczyniło się 
do w ysunięcia na plan pierwsey spra 
wy Niemiec — najdonioślejszego w 
chwili obecnej problem u m iędzyna
rodowego.

Odpowiada to  słusznym pragnie
niom i interesom  narodu niem ieckie
go, który  dzisiaj — w  osiem la t po 
wojnie — jest wciąż jeszcze rozczłon 
kowany i 1jie m a trak ta tu  pokojo
wego. Naród niem iecki stwierdził 
również z zadowoleniem, że między
narodowy ruch na rzecz pokojowego 
uregulowania problem u niem ieckie
go zyskuje coraz więcej zwolenni
ków.

W przeciwieństwie do tego rośnie 
z każdym  dniem  strach najbardziej 
agresywnych kół im perializm u św ia
towego, któr-; obaw iają się, że może 
rzeczywiście dojść do rokowań, do 
porozumienia na  konferencji czte
rech m ocarstw  i do powszechnego 
odprężenia w  sytuacji międzynaro
dowej. Monopoliści zachodnio - nie
mieccy i ich przedstaw iciel Ade
nauer zdają sobie spraw ę, że pomyśl
na rokow ania czterech m ocarstw  o- 
zraczają całkow ite fiasko ich kon- 
cepcj' obliczonej n a  długotrw ały stan  
rozbicia Niemiec.

Aby zapobiec tem u niebezpieczeń
stwu, podżegacze w ojenni uciekli się 
do prowokacji. Dokonali jej oni w  
chwili, gdy rząd Niemieckiej R epu
bliki Demokratycznej podjął donio
słe kroki, które doprowadziły do te
go, że porozumienie między Niem-

rządu o m aksym alne zaspokajanie 
stale rosnących potrzeb ludzi r a 
dzieckich znalazła swój w yraz w  li
czbach i  faktach, charak teryzu ją
cych rozwój obrotu towarowego, 
zwiększenie się liczby robotników  i 
pracowników umysłowych w  gospo
darce narodow ej, budownictwo ku l
tu ralne i  ochronę zdrowia.

W  w yniku zniżki cen, wzrostu 
produkcji tow arów  masowego spo
życia i przeprowadzenia innych po
czynań rządu w dziedzinie zw ięk
szenia puli tow arów  rynkowych, w 
drugim kw artale  br. sprzedano lud
ności tow arów  spożywczych i prze
mysłowych o 23 procent więcej an i
żeli w  drugim  kw artale  roku ubie
głego.

O dalszym rozwoju oświaty w  
ZSRR świadczy fakt, że liczba mło
dzieży, k tó ra  ukończyła szkoły 7-let- 
nie i średnie, łącznie ze szkołami 
młodzieży robotniczej i chłopskiej, 
jest w  roku bieżącym o 18 procent 
większa, niż w  roku ubiegłym. 
Przy tym  liczba absolwentów szkół 
średnich zwiększyła się o 37 pro- 
centr

Sukcesy ZSRR w  dziedzinie bu 
downictwa gospoda-czego i  k u ltu 
ralnego mnożą się z roku na  rok, z 
miesiąca na miesiąc.

M asy pracujące naszego k ra ju  roz
w ijają coraz szerzej współzawodni
ctwo socjalistyczne o w ykonanie i  
przekroczenie piątej pięciolatki.
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Przyjaźń, której zaiudzięczamy wszystko
Przed 9 la ty  żołnierz radziecki w 

swej zwycięskiej ofensywie prze. 
kroczył rzekę Bug 1 wyzwolił 
Pierwsze sk raw ki ziemi polskiej 
*Pod hitlerowskiej okupacji. Część 
narodu polskiego otrzymała wycze
kiwaną przez długie 5 la t okupacji 
Wolność.

Po klęsce wrześniowej byli tacy, 
k-Orzy nieświadomi przyczyn i ce-

w wojny, okłam ani przez sana
cyjnych przywódców, liczyli na to, 
ze wyzwolenie Polski przyjdzie z 
zachodu. M iało ono przyjść — jak 
mówiono w pierwszych dniach oku
pacji — już na Boże Narodzenie 
1939 r. Potem  stale  w ysuw ano nowe 
term iny, k tóre  znów ustępowały 
miejsca następnym. W lutym  1942 
roku, w ielkie 'zw ycięstw o sta lin - 
gradzkie A rm ii Radzieckiej przeko
nało  większość narodu, że wyzwo
lenia należy oczekiwać z innej stro 
ny, ł że ta arm ia, o której reakcja 
polska i propaganda goebbelsowska 
rozsiewała różne ba jk i (rzekomo 
m iała być wyposażona w czołgi % 
tek tury  i karabiny na sznurkach), 
jest jedyną siłą, k tó ra  może zwy
ciężyć hitlerow ski faszyzm. Malało 
jednocześnie zaufanie narodu pol
skiego do zachodnich ..sojuszników1*, 
którzy nie daw ali sobie rady w 
Afryce z kilkom a dywizjam i 
RommJa, podczas gdy na  froncie 
wschodnim, arm ia radziecka 
Prowadziła zwycięskie boje ze 
‘ ^kilkudziesięciu dyw izjam i H i
tlera. p 0  zwycięstwie stalingradz- 
kim, co kilka dn i gadzinowa prasa 
w języku polskim w kom unikatach 
dowództwa W ehrm achtu podawała 
wiadomości o  dalszych sukcesach 
Armii Radzieckiej, kryjąc je  w  róż
nych „skracaniach lin ii frontu", 
..odrywaniach się od nieprzyjaciela" 
 ̂ tym  podobnych sformułowaniach-

Wielka, umieszczona w centrum 
Lublina mapa frontu wschodniego, 
na której hitlerowcy w okresie, kie
dy posuwali się jeszcze naprzód, 
ustawiali coraz to  dalej na wschód 
chorągiewki, pewnej nocy została 
zdjęta. Front gwałtownie przesuwał 
się na zachód , zbliżała się utęsknio
na wolność.

Propagandzie  hitlerowskiej nie 
mogło już nic pomóc. Nie udał *ię 
też pomysł z odczytami przeprowa
dzanym i przez kilku niby jeńców 
polskich z dywizji kościuszkowskiej, 
którzy tw ierdzili, jakoby sformowa
na w ZSRR dywizja polska została 
rozbita przez w ojska hitlerowskie. 
Przekonało to  tylko naród polski, 
że przy boku żołnierzy radzieckich 
‘walczą już pierwsze oddziały pol
skie.

Spadała siatka kłam stw  rozsnuta 
misternie przez burżuazyjne rządy 
przedwrześniowe wokół praw dy o 
S .̂SRR. Naród polski z sym patią m y
ślał o wielkim K raju  Rad, którego 
wojska niosły wyzwolenie.

Podziemne gazetki i  wieści przy
noszone przez chłopów ze wsi woje
wództwa lubelskiego mówiły o 
wspólnej w alce partyzantów  ra 
dzieckich i oddziałów AL ze znie
nawidzonym wrogiem.

Czerwiec 1944. Kom unikaty z tron 
tu przynoszą wiadomości o walkach 
w pobliżu Bugu. Dopiero teraz za
chodni „sojusznicy" decydują się na 
zorganizowanie drugiego frontu w 
Europie, bo widzą, że ich rachuby

P rodukcyjne zaplecze budowy Pala. 
cu K ultury i Nauk i in . J. Sta  lina, 
to techniczna baza w Jelonkach, do 
której stale przybyw ają  ze Zw iązku  
Radzieckiego transporty z m ateriaJ  
łamU Tu również znajduje się w y
twórnia betonów i zapraw, w ytw ór, 
nia arm atur i asfaltu, stolarnie i tar
tak, siłownia, w arsztaty samochodo
we, magazyny itc*. Na zdjęciu: auto
m atyczne ładowanie samochodu be
tonem. (CAF Jot. Dąbrowiecki)

aa zwycięstwo H itlera nad ZSRR 
zawiodły. Boją się, by zwycięska 
Armia Radziecka nie wyzwoliła sa
ma całej Europy 1 by wraz z wol
nością nie przyniosła wszędzie pra
wdy o zwycięskim budownictwie 
socjalistycznym.

I wreszcie nadszedł dla Lubel
szczyzny upragniony dzień. Na ra 
dzieckich czołgach w jechała do Lu
blina wolność. Robotnicy Lublina i 
chłopi Lubelszczyzny kw iatam i w i
tali swych wyzwolicieli. Łzy rado
ści spływały po wzruszonych 
twarzach, po raz pierwszy od pięciu 
lat domy Lublina przyozdobiły się 
biało-czerwonymi flagam i W zwy
cięskiej walce ze wspólnym w ro
giem um acniała się przyjaźń ludno
ści Lubelszczyzny i narodów K raju 
Rad.

Związek Radziecki nie tylko w y
zwolił Polskę, ale 1 pomógł w odbu
dowi* jej gospodarki.

Już  pierwsze dn i wolności przy
niosły dowody przyjacielskiej po
mocy. Przychodził ze zniszczonych 
przez okupanta radzieckich kopalń 
węgiel dla zakładów przemysłowych 
1 ludności Lubelszczyzny i przycho
dziły pociągi ze zbożem i mąką.

A tymczasem na zachodzie arm ie 
angielskie i am erykańskie pod na- 
poręm kontrofensyw y niemieckiej 
zaczęły się cofać w rejonie Ardenów. 
Jeszcze raz naród polski przekonał 
się, że na wyzwo^ijnie z tam tej stro 
ny’ nie można było liczyć.

Dopiere ofensywa radziecka na 
linii Wisły uratow ała wojska zachod
nie przed klęską -  może naw et 
przed nową Dunkierką. Po rozpór 
częciu ofensywy żołnierz radziecki 
poszedł sz y b k i dalej na zachód, 
wyzwolił dalsze ziemie Polski, po
mógł w odzyskaniu ziem, k tóre 
agresywna w stosunku do Rosji po
lityka polskiej m agnaterii w XIV i 
XY wieku oddała na łup  zaborczo
ści niemieckich feudałów.

Ale pomoc Związku Radzieckiego 
dla Polski nie ogranicza się tylko 
do wyzwolenia naszej Ojczyzny spod 
Okupacji hitlerow skiej. Związek 
Radziecki pomógł jednocześnie na
rodowi polskiemu w wyzwoleniu 
społecznym. Towarzysz B ierut w re
feracie na Kongresie Zjednoczenio
wym mówił:

Związek Radziecki umożliwi! 
powstanie demokracji ludowej, bo 
zadecydował o klęsce faszyzmu w 
Europie. Związek Radziecki umożli
wił powstanie demokracji ludowej, 
bo bezpośrednia obecność Avmii Ra
dzieckiej obezwładniła naszego wro
ga klasowego".

Dzięki objęciu władzy przez masy 
pracujące, chłop otrzymał obszarni- 
czą ziemię, robotnik stał ssą pełno
praw nym  gospodarzem w dawnych 
kapitalistycznych fabrykach. Pomoc 
radziecka umożliwiła budowę no
wych fabryk, takich jak  FSC, WSK, 
KFWM, co zlikwidowało na zawsze 
klęskę bezrobocia, co stw arza w a
runki stałego i szybkiego rozwoju 
naszej gospodarki.

Wszystko to co osiągnęliśmy w 
ciągu 9 lat istnienia władzy ludo
wej zawdzięczamy zwycięstwu A r
mii Radzieckiej, pomocy, przykła
dowi i przyjaźni Związku Radziec
kiego.

• • •
Coraz lepiej rozum ieją to masy 

pracujące Polski, coraz szerzej da
ją temu wyraz, wstępując w szeregi 
członków Towarzystw a Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Stały rozwój 
Towarzystwa jest również dowodem 
wzrastającego zainteresowania ży
ciem narodów K raju  Rad, ich zdo
byczami, ich w alką o zbudowanie 
komunizmu, chęcią korzystania z ich 
doświadczeń.

We wszystkich zakładach pracy 
Lubelszczyzny istnieją już koła To
warzystwa. We wszystkich szkołach 
istnieją koła Przyjaciół ZSRR, co
raz szerzej rozbudow ują się koła 
TPPR na wsi. W kołach zakłado
wych, szkolnych i wiejskich w ‘cią
gu tylko drugiego kw artału  br. od
było się około 14.000 odczytów i po
gadanek, k tóre mówią o osiągnię
ciach naszego najlepszego przyja
ciela, o żyęiu jego fabryk, kołcho
zów i zaklądów nąukowych

Liczba 210.000 członków Towarzy
stwa w naszym województwie, jaką 
zarejestrowano w czerwcu nie jest 
jeszrte osiągnięciem szczytowym. 
Świadczyć o tym  może fakt, że w 
odbywającym się ostatnio miesiącu 
umasowńenia TPPR na wsi napłynę
ło ok. 30.000 nowych członków- 
c h ło p ó w . Zwiększająca się aktyw-, 
ność TPPR na wsi stw arza w arunki 
do tego by w każdej gromadzie 
p o w sta ło  kolo, które umożliwi chlo- 
nom poznanie życia ludzi radziec
kich, pornanie prawdy o kolektyw 
nej gospodarce.

W y k o n a n ie  przez lubelski okręg 
w 108 proc. planu kursów  języka 
rosyjskiego w drugim półroczu roku

szkolnego 1952/53 świadczy o stałym 
wzroście zainteresowania przodują
cą literaturą  radziecką.

Organizowane przez TPPR odczy
ty (przede wszystkim wygłaszane 
przez uczestników wycieczek do 
ZSRR), wystawy organizowane w 
różnych punktach województwa cie. 
szą się zawsze dużą frekwencją, bo 
mówią praw dę o K raju Rad, demas
kują propagandę szczekaczek „Wol
nej Europy", „Głosu Ameryki" BBC.

Coraz lepiej naród polski, a w  tyi|t 
i ludność naszego województwa 
dzięki temu, co dowiaduje się z 
prasy, fotogazetek i odczytów TPPR 
rozumie podstawową prawdę nasze
go rozwoju, że wszystko to, cośmy 
osiągnęli i  nadal będziemy osiągać 
zawdzięczamy pomocy, przyjaźni i 
przykładowi ZSRR.

T. Gwardak

PIĘKNO Z W IĄ Z K U  RADZIECKIEGO

Na zdjęciu: południowy, brzeg Pólw yspu Krymskiego.
planie — pałacyk „Jaskółcze gniazdo“

pierwszym

Na drodze niepowstrzymanego rozwoju
Ogromnymi, porywającymi osiąg

nięciami we wszystkich dziedzmacn 
życia w ita  nasz naród 9 rocznicę 
M anifestu PKWN. Z dumą podsu
m ow uje w yniki swych 9-letnich rzą
dów, swej 9-letniej pracy, która 
k ra j nasz — będący przed 1939 r- 
półkolonią obcego kapitału i tak 
bardzo zrujnow any w czasie wojny
— przekształciła w silne państwo 
przem ysłowo - rolnicze, w niezłom
ne ogniwo światowego obozu poko
ju  i socjalizmu, w jedną z brygad 
szturmowych wolność miłującej 
ludzkości. Serdecznego wzruszenia 
doznaje każdy z nas, kiedy przywo
łując z pamięci obraz Polski z 
okresu przedwrześniowego i łat 
1944— 1945 porów nuje go z Polską w 
czwartym  roku 6-latki. Jakże zmie
niła się od tego czasu nasza ojczy
zna! Jak  w ypiękniała! Jak  rozwinę
ła swą gospodarkę!

Ponad 3 razy więcej niż przed 
w ojną produkuje dziś nasz prze
myci. Tylko w ciągu minionych 3 
la t produkcja przemysłowa wzrosła 
w  Polsce niem al w dwójnasób. 
Okres ubiegłych 9 la t zapisał się w 
dziejach naszej gospodarki narodo
wej pow staniem  takich dziedzin 
przemysłu, o których marzyć nawet 
nie mogliśmy przed wojną. Dziś Pol
ska ma swoje w łarne fabryki samo
chodów, traktorów , ciężkich maszyn, 
obrabiarek, wielkie nowoczesne kom 
binaty chemiczne. Posiadamy w łas
ny przem ysł stoczniowy, który pro 
dukuje sta tk i pełnomorskie

W 1952 roku wyprodukowaliśmy 
w przeliczeniu na jednego miesz
kańca trzy razy więcej surowej sta 
li niż w roku 1937, dwanaście ra 
zy więcej obrabiarek do m etali i 
drzewa, około pięciu razy więcej 
maszyn i narzędzi rolniczych, trzy 
razy więcej węgla kamiennego, czte 
ry i pół raza więęej energii elek
trycznej, dwa i pół raza więcej na
wozów sztucznych. Uczyniliśmy zdu
miewające postępy w rozwoju tech
niki. Realizujemy wielki program 
inwestycyjny, budujem y przy pomo
cy ZSRR takie obiekty jak: Nowa 
Huta, huta im. B. Bieruta, Kędzie
rzyn, elektrow nia Jaworzno U, k „o- 
re nie tylko w Polsce, ale w świecie 
należą do największych 1 najnow o
cześniejszych.

Ogromne postępy w  uprzemysło
wieniu k ra ju  zmieniły i nadal zmte 
n iają oblicze naszego państwa. Ros 
ną nieprzerwanie szeregi klasy ro 
botniczej, wolnej od bezrobocia, od 
strachu przed jutrem , od nędzy 1 po
niewierki. Rozwijający się przemysł 
okazuje coraz większą pomoc ro l
nictwu. Szybko przekształca się n a 
sza polska wieś.

Po 9 latach Istnienia Polski Ludo
wej rolnictwo nasze rozporządza 35 
tysiącami traktorów , zużywa na każ 
dy hektar gruntu około 8 ra;.y w ię
cej nawozów sztucznych niż przed 
wojną. Stopniowo, nie bez trudu, 
ale zdecydowanie zdobywają prawo 
obywatelstwa w naszym rolnictwie 
nowoczesne, naukowe metody up ra
wy i hodowli, nieznane dotąd w Pol
sce cenne rośliny techniczne. Rosną, 
choć w niedostateczym jeszcze tem 
pie, plony naszych pól.

W itamy 9 rocznicę powstania Pol
ski Ludowej m ając około 8 tysię
cy spółdzielni produkcyjnych, w 
tym niemal 3 tys. powstałych w ro 
ku bieżącym. Większość z nich zdo
łała już osiągnąć piękne wyniki go
spodarcze, stając się wzorem i przy 
kładem dla chłopów gospodarują 
cych indywidualnie, dając zwiększo 
ne ilości produktów  żywnościowych 
w ydatnie podnosząc stopę życiową 
samych spółdzielców. Nia ma takiej 
dziedziny gospodarki narodowej, 
która by nie w itała 9 rocznicy Wyz
wolenia doniosłymi osiągnięciami. 

W zrost Polsld, stopniowy

wzrost stopy życiowej mas, polep
szanie się warunków życia i pracy 
milionowych rzesz, głębokie prze
miany społeczne 1 kultu ralne — oto 
co pociąga za sobą ten nieustanny 
rozwój doskonalenia się naszej go
spodarki narodowej. W imię tych 
celów bowiem, w imię dobra czło
wieka i narodu podjęliśmy wielki 
trud przebudowy naszego kraju. 
Dlatego lepiej żyje się w Polsce L u
dowej człowiekowi pracy, który za
pomniał o bezrobociu, nie zna troski
o chleb powszedni, coraz szerzej ko
rzysta ze zdrowotnej i kulturalnej 
opieki państwa. 1.200.000 izb miesz
kalnych odbudowaliśmy i wybudo
waliśmy w naszych m iastach do 
końca 1952 roku. Podczas gdy do 
wojny komorne zabierało człowieko
wi pracy nie rzadko naw et więcej 
niż trzecią część jego zarobków, 
dziś komorne w w ydatkach naszych 
nie odgrywa prąw ie roli. O wiele 
większe niż przed w ojną jest dziś u 
nas spożycie tkanin bawełnianych, 
mydła, węgla, cukru, wyrobów tyto 
niowych itd.

Podczas gdy przed w ojną co 
czwarty obywatel był analfabetą, 
dziś w Polsce analfabetyzm u nie ma 
Państw a na swoje barki wzięło cały 
ciężar kształcenia dzieci i nie tylko 
dzieci. Zamiast 15% przed wojną, 
obecnie korzysta z ubezpieczeń spo
łecznych więcej niż połowa ludności. 
Rozszerzyło się niepom iernie nasze 
ustawodawstwo socjalne Ponad 23 
mil;ony złotych przeznacza nasz 
budżet tegoroczny na w ydatki so
cjalno • kultu ralne: ną oświatę, ku l
turę. ochronę zdro\via itp. Stanowi 
to 25% całego budżetu W wyniku 
tych wszystkich zdobyczy ludu p ra 
cującego średnia długość życia czło
wieka w Polsce je 't  obecnie praw ie
o 1/5 większa niż przed wojną. Dwu
krotnie niem al w  porów naniu z 
okresem przedwrześniowym zwięk
szył się nasz przyrost naturalny , 
który osiągnął cyfrę ponad 19 u ro 
dzeń na 1000 mieszkańców. Jest to 
jedna z najwyższych cyfr przyrostu 
naturalnego w świecie. Nie m a dla 
naszej partii i rządu ludowego w aż
niejszej spraw y jak  troska o dobro 
najszerszych mas.

Czy znaczy to, ie  nie odczuwamy 
już brąków w życiu oodziennym, że 
nie przeżywamy żadnych trudno
ści? Tak oczywiście nie jest.

Mimo naszych wielkich dokonań 
nie różami wysłane jesrt nasze ży
cie. Ciągle jeszcze istnieje u nas 
n a d m i e r n a  różnica między 
tempem rozwoju produkcji przem y
słowej, a tempem rojw oju produk
cji rolnej — w ynik niedostateczne

go w ykorzystywania wciąż jeszcze 
dużych możliwości zwiększenia w y
twórczości, jakie istnieją naw et w 
w arunkach rozdrobnionej goepodar- 
ki rolnej. Obok trudności spowodo
wanych niedostatecznym wzrostem 
produkcji rolnej odczuwamy jeszcze 
i inne braki, np brak mieszkań. Bu- 
dujemy ich wprawdzie z roku na 
rok coraz więcej, ale i w tej dzie
dzinie ciągle jeszcze daleko nam do 
pokrycia szybko wzrastających po
trzeb.

Nie ma Jeszcze przełomu w dzie
dzinie jakości artykułów  powszech
nego użytku, lepiej pracować winien 
nasz aparat handlowy. Wiele jest 
jeczcze w naszym kra ju  do zrobie
nia, nie mało jeszcze musimy uczy
nić, aby lepiej i zasobniej żyło się 
naszej klasie robotniczej, naszemu 
pracującem u chłopstwu, naszej in 
teligencji. Idziemy jednak — to jest 
najważniejsze — drogą wypróbowa
ną, niezawodną, drogą niepowstrzy
manego rozwoju, wciąż naprzód i 
naprzód. Mamy jasno w ylknięty cel
— szczęście człowieka pracy i do 
tego celu krok za krokiem  się zbli
żamy. Ten rozwój odbywa się w 
walce z wewnętrznym  i zew nętrz
nym wrogiem, mimo przeszkód, i  
na przekór trudnościom.

Oto do czego prowadzi wyzwole
nie się z okowów kapitału, objęci* 
władzy przez lud pracujący.

Polska przestała być krajem bied
nym, bezbronnym i  niezaradnym . 
Polska stała się poważnym i cenio
nym ogniwem w światowym obozie 
pokoju i socjalizmu, który pod prze
wodem Związku Radzieckiego upor
czywie walczy o zapobieżenie no
wej wojnie, przygotowywanej przez 
m iliarderów  am erykańskich do spół
ki z ich pomocnikami spośród za
chodnio • niemieckich neohitlerow- 
ców. Toteż najświętszym, patriotycz
nym obowiązkiem każdego z nas 
jest wzmacniać siłę pokoju przez 
pomnażanie potencjału gospodarcze
go naszej ojczyzny.

Zjednoczony we Froncie Narodo
wym w alki o pokój i Plan 8 letni, 
kierowany przez aw angardę narodu
— PZPR — lud polski realizuje po
ryw ający Plan 6-letni, którego w y
konanie przyniesie dalszy znaczny 
wzrost stopy życiowej najszerszych 
mas, co jest głównym celem naszych 
wszelkich poczynań. Wzmożemy 
więc nasze wysiiki w  walce o plan 
w imię chwały ojczyzny, w  imię 
prom iennej przyszłości narodu. Zbu
dujem y Polskę ludzi szczęśliwych, 
której fundam entem  jest ogłoszony 
przed 9 laty  M anifest PKWN.

Włodzimierz Poleski

Syrenaly t  f r o n iu  aŁci i  żn iw n ej

G R N  powinny dopilnować realizacji
planów pim ocy sąsiedzkiej

Z wielu gmin napływ ają do na
szej Redakcji listy o tym, że GRN 
nie opracowały bądź nie dopilnowa
ły realizacji planów pomocy sąs.iedz 
kiej.

Jak  donosi nasz korespondent tere 
nowy B. Renda, w ogóle nie reali
zuje się pomocy sąsiedzkiej w groma 
dzie Kraśniczyn (powiat K rasny
staw) chociaż żniwa i sprzęt zbóż już 
sa w całej pełni. P lan  pomocy sasiedz 
kiej, — jak  donosi korespondent
— został wprawdzie opracowany 
i zatw ierdzony przez GRŃ, ale cóż, 
kiedy, niestety, „w skutek nierób
stwa" sołtysa gromady Kraśniczyn, 
ob. Zduna, od chwili swego zatwier 
dzenia, leży po prostu w  szufladzie. 
Zresztą winić tu należy nie tylko ob. 
Zduna. Należałoby zapytać, kiedy 
zbudzi siq tró jk a  grom adzka, której

zadaniem  jest ustalenie term inów  
pomocy sąsiedzkiej.

Zaniedbanie na tym odcinku ma 
również gromada Kępa y  gminie. 
Wilkołaz (pow. K raśnik). Nasa ko
respondent pisze, że we w si jest 
szereg osób, k tóre ze względu na 
brak siły mechanicznej nie są w s ta . 
nie przeprowadzić żniw w term inie. 
Sołtys gromady ob. Kwiatkow ski nie 
ma p lanu  pomocy sąsiedzkie), co 
zaham uje w znacznym stopniu te r
minowe zakończenie żniw i omłotów 
a następnie opóźni obowiązkową do
stawę.

Problem  pomocy sąsiedzkiej trze
ba wreszcie ruszyć z miejsca. Czas 
najwyższy ażeby opfócz sołtysów 1 
trójek gromadzkich, spraw ą pomocy 
sąsiedzkiej zajęły się prezydia GRN 
I P R ^ . / -



8 Z T A' y  P X R C U D U Nr 171

Na polach PGR Żurawce

0 sprawny przebieg kampanii żniwnej
w Państwowych Gospodarstwach Rolnych

G ospodarstwa PGR stara ją  się 
jak  najszybciej zebrać zboże. Gdzie 
tylko dojrzewa żyto, „dochodzi" jęcz 
mień, pojaw iają się natychm iast 
spraw ne agrostroje i samobieżne 
kom bajny. Potężna baza mechanicz
na pozwala wykonać prace, które kie 
dyś wymagałyby użycia setek, a  na
w et tysięcy ludzi. Obsługa maszyn
— w większości m ająca już doświad 
czenia z poprzednich kam panii, po
tra fi sprzęt lepiej wyko-rzyslać, 
spraw niej użyć i zabezpieczyć przed 
uszkodzeniem. Stranniejsze jest też 
w tym roku przygotowanie maszyn 
i narzędzi rolniczych do kampanii.

Poprzyjm y te słowa przykładam i z 
pracy gospodarstwa Żurawce, zespo
łu GRN Machnów.

W ulkie łany zboża nie dojrzewa
ją  od razu. Zależy to od struk tury  
gleby poszczególnych kawałków po
la, ich upraw y, wilgotności, położe
nia względtm słońca itp. czynników. 
W m iarę jak dojrzewa wielki łan 
jęczmienia, dwa kom bajny zostawia
ją  za sobą coraz większe połacie u - 
przątniętego pola. Jeszcze dwa, trzy 
dni i o jęczmień ozimy będą się 
m artw ić tylko robotnicy transportu
i magazynów, w których tegorocz
ny plon z Żuraw iec znajdzie swe 
m iejsce przeznaczenia.

Żyto też już częściowo dojrzało. 
Tu, gdzie ziarno w środkowej części 
kłosa nie puszcza już białego soku, 
lecz daje się łam ać (nieomylny znak 
dojrzałości), pracu ją  snopowiązałki. 
Trzeba wykorzystać każdą sposobną 
chw ilę do sprzętu plonów. Wie o 
tym  kierownik gospodarstwa, w ie a -  
gronom i mechanik, wiedzą też mło
dzii traktorzyści — Pyzik i Nowak, 
wiedzą też ich, jeszcze młodsi, po
mocnicy — Brozialt i Pyrz, którzy 
we wtorek 14 bm. „napoczęli** łan 
żyta. W m iarę, jak zboże będzie doj
rzewało, do pracy ruszy reszta z oś
miu gotowych do akcji snopowiąza- 
łek. A osiem snopowiązałek to nie 

_ byle co — w trzy dni potrafi skosić
l związać zboże na stu pięćdziesięciu 
hektarach. Ciekawym można w yli
czyć, że do tej samej pr#icy wykony 
w anej przez jedną snopowiązałkę 
trzeba by użyć przeszło 80 ludzi. W 
PGR tymczasem wykonuje ją  dwóch: 
tak i np. dziew iętnastoletni Pyzik ze 
swym  pomocnikiem Broziakiem.

Pyzik pochodzi z pobliskich Kor- 
niów. W jego wsi jest dziś spółdziel
nia produkcyjna. Na jej polach — 
dziś lub ju tro  też zaczną pracować 
snopowiązałki. Ojciec Pyzika nie 
m usi już mozolnie „ciągnąć" kosą, 
od k tórej ,.rozbiera" w krzyżu i ręce 
stają  się obolałe od ram ion po nad
garstki. M atka nie musi już schy
lać się przez cały dzień, by ze „ścia
ny" zebrać skoszone zboże.

Od takiego podbierania ręce po
drapią się i pokaleczą do krw i, 
krzyż boli, że wieczorem z boku na 
bok trudno się obrócić. A teraz to 
już minęło jak  złe wspomnienie. 
Młody Pyzik sam jeden potrafi na 
swym Ursusie w ciągu dnia zrobić 
więcej niż ojciec z m atką zrobiliby 
ła dw a miesiące. Pew nie dlatego 
jego ładna tw arz o uczciwych, sza
rych oczach śm ieje się radośnie.

Pyzik jest młody, to praw da, ale 
ma za sobą dw a lata praktyki w cha 
rakterże pomocnika, a tego roku u- 
kończył kur* dla traktorzystów . Więc

nie ma obaw. — Ze swym „U rsu
sem" zna się doskonale, ze snopowią 
załką — też. Ani jedno, ani drugie w 
akcji żniwnej nie odmówi w jego 
rękach posłuszeństwa. Troskliw ie 
sprawdza sm ary i paliwo, czuwa nad 
wiązaniami i nożami snopowiązałki. 
'Grunt aby nic się nie obluzowało, 
aby wszystko było dokręcone jak 
trzeba, bo od obluzowania do aw arii
— bliska droga. Szczególnie tu taj, 
gdzie orka w ykonywana such je- 
s ie r :ą pozostawiła ślady w postaci 
zdradliwych wyrw  i bruzd.

Dopiero część sprzętu wykazała 
swą sprawność w akcji, ale i pozo
stały został przez nechanika, ob. 
Cielmę, troskliw ie sprawdzony. We
dług jego rachunku nie powinien za
wieść, a  jak on policzy, to... zobaczy
my w akcji. Sprzęt pracuje bez de
fektu. tylko w kom bajnie S-4 tow. 
Goli b raku je  przedłużacza do rafy 
przy przetrząsaczu. Ale to da się 
szybko i bez trudu  uzupełnić.

Czy wszystko w gospodarstw ie Żu
rawce napełnia takim  optymizmem? 
Nie trzeba być sceptykiem, by za
przeczyć. Osiągnięcia bledną bowiem 
w porów naniu z problemam i najbar 
dziej istotnym i, a  które są czarną 
chm urą, ciążącą nad gospodarstwem.

Żle przedstaw ia się spraw a mecha 
nizacji. W on[' e w zespole M achnów 
praw ie 40 p: traktorów  jest unie
ruchomionych. W Żuraw cach sto ją  
w łaśnie trzy, zaś pozostałe trzy go
spodarstw a zespołu odesłały do re
montu w warsztacie zespołowym. To 
razem 6 nieczynnych trak torów  w 
jednym tylko zespole! B rak części, 
niedbałe rem onty TOR Zamość i 
Radom.

— N iektórych trak torów  w cale 
nie mogłem od nich przyjąć — tłu 
maczy starszy m echanik w M achno- 
wie.

Tymczasem zaś z każdym  dniem  
zwiększa się zapotrzebowanie na u- 
życie mechanicznej siły pociągowej, 
coraz więcej zbóż dojrzewa, coraz 
więcej ziarna będzie czekało na 
transport, a  za kilka czy kilkanaście 
dni trzeba podjąć omłoty, by na zi
mę zostało ich jak  najm niej. Do 
wszystkich tych prac m uszą pójść 
traktory . Te k tóre pracują, i te  sto
jące w warsztacie. Spraw a przyśpie 
szenia rem ontów  trak to rów  jest więc 
niezm iernie w ażna i pilna. Oczywi
ście nie wystarczy tu  wysiłek pege- 
rowskich mechaników. TOR musi 
im przyjść niezwłocznie z pomocą.

Żle też kształtu je się sy tuacja  w 
zakresie siły roboczej. Spraw a ta  sta 
ła się d la  naszych gospodarstw  sta
łym problemem. Toteż tym  dziwniej 
sze, że w te j dziedzinie niewiele 
zrobiono. W Żuraw cach obsada go
spodarstw a jest tak  nieliczna, że nie 
można naw et zorganizować stałej 
brygady hodow lanej do obsługi 
chlewni. Co praw da przychodzą tu  
do pracy -ludzie z okolicznych wio
sek, dla których ostatnia uchw ala 
Prezydium Rządu o norm ow aniu i 
w ynagradzaniu pracy w  PGR jest 
poważną silą przyciągającą, a le to  
nie wystarczy. Nie wystarczy też po
moc brygad SP przyjeżdżających na 
sezon żniw. Gospodarstwa nie moż
na prowadzić i rozw ijać bez rzeczy
wistych gospodarzy — stałej zatopi, 
uzupełnionej bodaj do najniższego 
minimum. Problem em  tym musi za
interesować się silniej niż dotąd O- 
kręgowa D yrekcja PGR, więcej uw a

gi m usi też na tę  sprawę zwrócić 
Wydział Zatrudnienia WRN. W 
kam panii żniwnej więcej pomocy 
muszą okazać Państwowym Gospo
darstw om  Rolnym załogi fabryk i 
w kładów  przemysłowych, w ysyła
jąc swe robotnicze ekipy. Przykład 
pięknej ofiarności w kam panii żniw
nej dali robotnicy zakładów im. S ta
lina w Poznaniu, którzy objęli sze
fostwo nad poznańskimi PGR. W ar
to wzorować się na tym przykładzie 
w naszym województwie.

Tych kilka spraw, które nasunęły 
się nam  podczas, pobytu w  PGR 
Żuraw ce można uogólnić. Podobnie 
bowiem ma się rzecz w innych gos
podarstw ach zespołu Machnów i z  
pewnością nie tylko w tym  zespole. 
W toku kam panii żniwnej trzeba 
bacznie śledzić niedom agania, u jaw 
niać je  i walczyć o ich usunięcie. 
K ierow nictwa zespołów i gospo
darstw  PGR, ich organizacje p a rty j
ne i ZMP oraz rady rolne powinny 
bezustannie nad tym  czuwać. P ra 
cę ich powinno cechować pełne zro
zumienie tego, że podnosząc docho
dowość PGR dajem y państw u środ
ki na  podwyższenie stopy życiowej 
chłopa i  robotnika.

L. Siemion

Z ż y c i a  p a r t i i

Gmina Krzyw ow ierzba należy do przodujących
w realizacji dostaw

Gmina Krzywowierzba w pow. | 
włodawskim należy do tych, które ; 
najlepiej wywiązują się ze swych 
obowiązków wobec państw a Dosta
wy żywca np. za ub. półrocze zosta
ły zrealizowane w 100,1 proc., dosta
wy m leka w 92 proc., zaliczka podat 
k,u gruntowego została wpiacona w 
13 proc.

Wśród tych, którzy szczególnie 
zasługują na wyróżnienie za term i
nową odstawę żywca należy w ym ie
nić: Wacława Zakrzewskiego z g ro . 
mady H orostyta, P io tra Holoda z 
Pachoła, Jan a  Misiurę (s. Maksyma) 
z Kodeńca, Jan a  Zarzyckiego z 
M arzanówki, S tefana Zapasę z kol. 
Zadębie, W ładysława Bielesza z Ko
deńca. Tym wzorowym gospodarzom 
można przeciwstawić Jana  H arasy- 
m iuka i Józefa M akówkę z Pachoła. 
Bazylego ITacia z Kodeńca, Stefanię 
Byczek z Lubiczyna, Franciszka 
K ojro z Nietiach, Mńrzy ociaeaia 
*:« ł  dostawami,

Celowo łam ią p lany dostaw  oporni 
kułacy: Franciszek Panilczuk i za
legający z 337 kg Bolesław M aków
ka — obaj z Nietiach. •

W dostawach m leka przodują: M. 
Bychawska z Ignacowa, J. K uchta z 
Kodeńca i inni.

Nie przestrzegają term inowej do
stawy Fr. Danilczuk z Nietiach, L. 
K aleniuk z łapów ki, p . M isiura z 
W yhalewa, L. Furm an (s. Jakuba) z 
kol. Zahajki, J. Kowalczuk z Pacho
ła, J. M ikołajczuk z Zahajek.

Celem uspraw nienia skupu żywca
i do ;taw  mleka, Prez. GRN zasto
sowało w stosunku do opornych 
sankcje kurtie. W chwili obecnej za 
okres I i  II kw arta łu  wystosowano 
wiele- wniosków ukaran ia  grzywną. 
Między innym i ukaran i grzyw ną zo
stali: St. Jószczuk, J. Szwaj, J. Gleb.

Chodzi teraz o to, aby kary  od 
opornych zoslały wyegzekwowane.

Kaw.

Ożywić d z ia ła ln o ść  
grup partyjnych w LFMR

Kiedy spytałem w Komitecie Za
kładow ym  Lubelskiej Fabryki M a
szyn Rolniczych o pracę grup p a r
tyjnych, tow. Borek sekretarz komi
te tu  powiedział m i wprost:

— Jes t źle, towarzyszu, większość 
naszych grup partyjnych istnieje 
raczej form alnie, nie potrafiliśm y 
ożywić ich działalności. Z 13 grup 
tylko grupa tow. Wolińskiego z 
m ontażu m łocarń może się wykazać 
w iększymi osiągnięciami. Idźcie do 
stolarni to zapoznacie się z pracą 
grupy tow. Wolińskiego.

Parzedłem  więc do hali m ontażo
wej, gdzie w przerw ie pomiędzy 
m ontażem 2 dużych m łocarń tow. 
W oliński scharakteryzow ał mi pracę 
grupy a inform acje uzupełnili n ie
którzy jej członkowie i bezpartyjni.

G rupa tow. W olińskiego licząca 
obecnie 8 członków partii zrobiła już 
pierwszy krok ku tem u by należycie 
spełniać swe obowiązki. Wszyscy 
członkowie grupy: Woliński, Kiel- 
biński, Prus, N iedental, Łukowski, 
Chodecki, Kochaniec i Błaszczak są 
zdyscyplinowanymi członkami p a r
tii, regularnie opłacają składki, 
uczęszczają na zebrania, czytają pra 
sę party jną . Cała grupa aktyw nie 
walczy o w ykonanie p lanu produk
cyjnego, in icju je  podejm owanie zo
bowiązań, uczestniczy w długofalo
wym współzawodnictwie.

Od w ielu miesięcy brygady, w  
których pracu ją  członkowie grupy 
party jnej stale przekraczały 200% 
starej normy.

Szczególnie ofiarnie pracuje cała 
grupa w ostatniej dekadzie m iesią
ca, kiedy to wszystkie niedociągnię
cia organizacji pracy w LFMR po
wodują, że m ontaż m usi w ciągu 
kilku dni wykonać połowę swego 
planu miesięcznego.

Dużą troskę w ykazuje grupa p a r
ty jna o jakość produkcji i socjali
styczną dyscyplinę pracy. W alka z 
brakoróbstw em  jest codziennym za
daniem każdego członka partii, a w 
ewidencji bum elantów  nie można 
znaleźć żadnego z pracowników 
montażu.

W łaśnie to, że hala m ontażowa m i
mo trudności systematycznie w yko
nuje i przekracza p lany produkcyj
ne, że dba się tam  o jakość produk
cji i przestrzega socjalistycznej dys
cypliny pracy, jest w dużym stop
niu zasługą grupy party jnej, dobre
go przykładu, jaki swoją postawą i 
ofiarnością dają  członkowie grupy 
całej załodze montażu.

Trzeba jednak powiedzieć, że dzia 
łalność grupy party jnej tow. W oliń
skiego jest mocno zwężona. Oddzia
ływanie grupy na bezpartyjnych 
ogranicza się tylko do oddziaływ a
nia poprzez w alkę o przodownictwo

członków partii w  produkcji. .G rupa 
party jna  nie prow adzi praw ie żad 
nej pracy politycznej. Jedynie w 
okresie w prow adzania nowych 
norm  prowadzono akcję uśw iada
m iającą.

Na pytanie, dlaczego b rak  jest 
pracy politycznej członkowie grupy 
odpow iadają:

— Towarzyszu, co m y będziemy 
uśw iadam iać, przecież nasi bezpar
tyjni, tak  samo jak i my pragną
wykonać plan, wiedzą,, co to jakość 
produkcji i dyscyplina pracy, w ie
dzą, że od ich pracy zależny jest 
ich zarobek, a  każdy chce przecież 
dobrze zarabiać...

B ezpartyjny ob. Nowak zapytany
0 to, czy grupa party jna  in teresuje 
się jego pracą, czy czasem w yjaśnia 
m u niektóre w ydarzenia polityczne
1 gospodarcze, powiedział:

— K to jest członkiem partii w h a 
li montażowej wiem, jak  pracuje też 
wiem, bo to się widzi, ale że człon
kowie partii stanow ią grupę i że ta 
grupa pow inna z nam i pracować — 
to pierwszy raz słyszę. Ot, rozm a
wiamy z członkami partii, jak  z każ
dym innym , na zwyczajne codzien
ne tem aty, ale żeby tak  o polityce, 
to  tego jeszcze nie było... zresztą nie 
ma czasu, każdy zajęty jest robotą.

Te wypowiedzi zarówno członków 
grupy party jne j jak  i bezpartyjnych 
odsłaniają charakterystyczne dla 
organizacji p arty jne j LFMR niedo
cenianie pracy politycznej. Tow a
rzysze z LFMR nie rozum ieją, że o 
w ynikach produkcji decyduje św ia
domość załogi, że ich obowiązkiem 
jest stale pracować nad podniesie
niem poziomu ideowo - politycznego 
załogi. W rozmowach z bezparty j
nymi, w  codziennej pracy przy w ar
sztacie, towarzysze z LFMR powinni 
tłum aczyć bezpartyjnym  drogi i m e
todę budow nictw a socjalistycznego, 
pokaiyw ać jakie  wspaniale perspek
tyw y daje nasz ustrój każdem u 
człowiekowi, każdem u robotnikowi
i jak  w łasną pracą można te  per
spektyw y przybliżyć, przekształcić 
w  rzeczywistość. Towarzysze z g ru 
py party jnej w  montowni i w ogó
le członkowie partii z LFMR zado
w alają  się tym, że olbrzymim w y
siłkiem i kosztem w ykonują plany 
produkcyjne. Ale ani m yślą o tym 
jak  dalece wzroełyby osiągnięcia 
zakładu, gdyby jego załoga znała 
w artość swego w kładu w w alkę 
światowego obozu pokoju i postępu, 
ile cennej inicjatyw y wniósłby każ
dy z robotników  do w alki o p roduk
cję, gdyby wiedział, jak ie  zadania 
w ypływ ają d la  niego z w ydarzeń 
politycznych.

N iewątpliwie, gdyby grupy p a r
tyjne, agitatorzy i wszyscy członko
wie partii w yjaśniali załodze poli
tykę naszej partii i rządu, trosz
czyli się o jej ideowy wzrost — 
uporano by się w LFMR z organK

zacją pracy, nie pojaw iałyby się 
jak „grzyby po deszczu" „wąskie 
gardła", znalazłby sdę sposób na za
pew nienie rytmiczności produkcji, 
ruszyłoby z miejsca racjonalizator
stwo.

* * *

O tych spraw ach powinien pomy
śleć Kom itet Zakładowy PZPR. Nie 
jest bowem winą grupy tow. W oliń
skiego, czy innych grup partyjnych, 
że nie prow adzą pracy politycznej 
w śród załogi, że nie s tara ją  się o 
uaktyw nienie w swoich oddziałach ' 
grup związkowych i kół ZMP. N ikt 
im nie mówił, że należy i jak nale
ży prowadzić tę pracę, jakie  zagad
nienia trzeba staw iać przed załogą. 
Gorzej, tow arzysze z grup p a rty j
nych z LFMR nie znają form swej 
pracy, nie wiedzą, że grupa p a rty j
na powinna codziennie przed lub po 
pracy zebrać się na parę m inut, 
omówić całodzienną pracą, ustalić 
zadanie na dzień następny, że m usi 
troszczyć się o w arunki pracy bez
partyjnych, zacieśniać z nimi kon
takt. Towarzysze z K om itetu Z akła
dowego LFMR narzekają  na b ie r
ność grup party jnych, ale nie w i
dzą, że sami ją  powodują. Nie po
m agają bowiem na codzień grupom  
partyjnym , nie przeprow adzają na
rad  zakładowych lub  oddziałowych 
organizatorów grup, n ie widzą, że 
grupy party jne  odczuw ają całko
w ity brak  pomocy i opieki ze stro 
ny egzekutyw organizacji oddziało
wych i K om itetu Zakładowego.

Należy zmienić stosunek K om ite
tu  Zakładowego do grup partyjnych. 
Na posiedzeniach kom itetu rozpatry
wać nie tylko „w ielkie" ogólnoza
kładow e problemy, ale „zniżyć" łię  
do grupy party jnej, przeanalizować 
jej pracę, podjąć uchwałę, dać wy
tyczne do pracy; konsekw entnie
przestrzegać w ykonania uchw ał i 
wytycznych.

Przecież droga do rozwiązania 
trudności produkcyjnych w LFMR 
wiedzie nie tylko przez rozstrzyga
nie tych „wielkich problemów", ale 
przede w szystkim przez ożywienie 
działalności grupy party jnej, przez 
pokazanie jej jak mobilizować zało
gę, kształtować jej świadomość,
wiązać coraz ściślej organizację par
ty jną z bezpartyjnym i robotnikam i
i pracow nikam i umysłowymi.

W łaściwa działalność grupy par
ty jn e j— tego ogniwa, k tóre realizuje 
politykę partii — to gw arancja w ła
ściwej pracy całej załogi, wykony
w ania planów produkcyjnych i osiąg 
nięcia zakładowych wskaźników 
ekonomicznych I o tym , że praca 
grupy party jnej ma decydujący 
w pływ na przebieg w alki o plan m u
szą codziennie pam iętać towarzysz® 
z Komitetu Zakładowego w LFMR 1 
nie tylko w LFMR.

yr. s.
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O starych miastach i ich nowej treści
Był to  rok 1946, a może 1947. Do

k ładna data zatarła się już w pa
mięci. Nadchodząca wiosna pierw 
szym swym tchnieniem  stopiła cien
k ą  w arstw ę śniegu na w arszaw 
skich ulicach. Była niedziela. Słońce 
przygrzewało już silnie. W tak i 
•właśnie przedwiosenny dzień przy
chodzi ochota na spacer po mieście. 
T rudno w prawdzie nazwać space
rem  tę  w ędrów kę po nieoczyszczo- 
nym  jeszcze z gruzów warszawskim 
Placu Zamkowym, ale ludzi tu  było 
sporo . W łaśnie grupka przystanęła 
zastanaw iając się, jak  bez wpadnię
cia w błoto po kostki przejść dalej, 
w kierunku Starego Miasta. Patrzy
liśmy na straszliw e kikuty staro
m iejskich kam ienic, na miejsce, 
gdzie powinna wznosić się wieża 
katedry , na cały uderzający prosto 
w  serca obraz zniszczenia. I wtedy 
odezwał się starszy mężczyzna sto 
jący  obok nas.

— Umarło nasze Stare Miasto. Już 
go nie będzie. Bo przecież co tu 
jeszcze można odbudować? A jeśli 
naw et... Postaw ią tu  nowe domy.

Był w tych słowach bezmiar żalu 
za utraconym  warszawskim Starym 
M iastem i gorycz, że nikt riie bę 
dzie się troszczył o jego odbudowę

HISTORIA ZAKLĘTA 
W MURY

W spomnienie tej rozmowy po w 
raca nieodparcie dziś, kiedy je j Lem 
na warszawskim Starym  Mieście. 
O dradza się ono, żyje 1 rozkwi
ta. Władza ludowa nie szczędzi 
środków na żmudną rekonstrukcję 
zabytkowej, najstarszej części War- 
*zawy.

Budujem y nowoczesne fabryKi, 
nowe dzielnice i całe miasta, budu
jem y rzeczy nowe i wspaniałe, o 
jakich  nie śniło się pokoleniom, » 
jednocześnie pochylamy się z pie
tyzm em nad każdym okruchem hi- 
* torii naszego kraju, nad wszystkim, 
co było w naszych dziejach piękne 
i postępowe. Tworzymy nową, socja
listyczną kulturę, zachowując wszy
stko, co najlepsze z dorobku ku l
turalnego naszego narodu. Odsła
niam y przeszłość k ra ju , wolną od 
burżuazyjnych zafałszowań.

I Taki stosunek do zabytków ku ltu 
ry narodowej, do historii k ra ju  moż
liwy jest jedynie w państwie, w 
k tórym  rządzi lud pracujący, pod 
przewodem partii robotniczej; w 
państwie, w  którym  ku ltu ra  stała 
się udziałem całego narodu. I dlate
go zabytkowe stare m iasta w Polsce 
— a jest ich 600 — odbudowujemy, 
mimo że wymaga to ogrom nej p ra 
cy i wielkiego nakładu kosztów, o 
wiele większego niż budowanie no
wych osiedli mieszkaniowych, i 

Odbudowujemy, bo są drogie ser
cu każdego z nas, bo były świadka 
mi wielkich wydarzeń w naszych 
dziejach. Na Starom iejskim  Rynku 
w W arszawie odbył się sąd i zapadł 
wyrok na targowiczan. Stąd ^wyru
szyła czarna procesja mieszczan 
w arszaw skich pod wodzą Jana  De- 
kerta, aby domagać się od Sejmu 
Czteroletniego pfaw  obywatelskich. 
Tu, w domu przy Rynku Staromiej 
skim, pracow ał Hugo Kołłątaj. Tu 
przemawiał do robotników w r. 1890 
Feliks Dzierżyński.

Musimy odbudować Stare Miasto 
we Wrocławiu _  słynne z tego że 
miało jedno z najdoskonalszych za
łożeń urbanistycznych w Europie 
XI wieku. Tu, w  starym Wrocławiu

toczyła się przez wieki w alka ludu
0 polskość miasta, tu polskie masy 
ludowe, zniecierpliwione do ostatecz 
ności zdzierstwami niemieckich pa 
trycjuszów — rajców miejskich, 
wdarły się na ratusz, by krw awo im 
odpłacić za doznane krzywdy.

Odbudowujemy stary Gdańsk, 
odkrywając jego polskość, która 
przez wieki była skrzętnie ukryw a 
na. Przywracamy życiu to miasto  
bohaterskich tradycji walk polskiej 
floty o Bałtyk. Odbudowujemy 
gdańską drogę królewską, którą do 
miasta wjeżdżali polscy królowie. 
Znów na gdańskim ratuszu błysz
czy w słońcu statua króla Zygmun
ta.
ZAPOMNIANE
1 FAŁSZOWANE

Starszy mężczyzna z w arszaw skie
go Placu Zamkowego nie wiedział, 
że naród wolny, socjalistyczny da
rzy miłością tradycje narodowe, że 
odnosi się do nich z pietyzmem. Nie 
wiedział, bo całe jego życie upły
nęło w inne! epoce, w epoce kapita
lizmu, kiedy o patriotyżmie, o ku l
cie tradycji historycznych mówiło 
6ię, krzyczało wiele, lecz nie robiło 
się nic lub prawie nic, aby zabytki 
— dokumenty kultury narodowej 
otoczyć należytą opieką, aby zacho
wać je i przekazać następnym  po
koleniom.

Oblicza miast kształtowała pry
watna własność gruntów i kamienic 
oraz pogoń za pieniądzem. Toteż 
cenne zabytki architektury  chyliły 
się ku upadkowi, a część z nich cał
kowicie nawet zniknęła. Pryw atni 
właściciele dla zysku zabudowywali 
szpetnymi kamienicami i przybu
dówkami rynek w Kazimierzu, w 
Poznaniu. Zagubiono w ohydnych 
drewniakach jedno z najcenniej
szych zabytkowych m iast — P u ł
tusk. Dla zysku przebudowywano 
6tare  kamienice, burzono je, zatra 
cano historyczny, zabytkowy układ 
ulic. Wysiłki poszczególnych jedno
stek miłujących zabytki, rozum ieją
cych ich wartość rozbijały się o cał
kow ity brak  pomocy ze strony bur- 
żuazyjnego państwa.

Jeszcze gorzej było tam, gdzie 
obok interesu prywatnego właścicie
la działała druga niszczycielska si
ła — nienawiść do wszystkiego, co 
polskie. Tak było we Wrocławiu, 
gdzie na Starym Mieście szowiniści 
pruscy rozebrali do fundamentów 
kamieniczki, noszące wyraźne pięta a i i i i c i i i v b u i ,  » v . —,  -
no polskości i postawili na ich m iej
scu nowoczesne kamienice. A infor
matorzy, oprowadzający po mieście 
wycieczki, bąkali coś o „słowiań
skim" okresie w historii miasta, aby 
tylko nie mówić o polskości Wroc
ławia.

W Gdańsku, kiedy rozpanoszył się 
hitleryzm , kazano pozdejmować r 
fasad kamienic wszystkie emblema 
ty, noszące znamiona polskości 
słowiańszczyzny. Zamalowano orła 
polskiego w Katedrze Morskiej, a 
sta tuę  króla Zygmunta nazwano po
gardliw ie „der goldene Kerl" — zło
ty pachołek.
ODBUDOWUJEMY PIĘKNIEJSZE 
NIŻ, BYŁY

Takie oto dziedzictwo, straszliwie 
jeszcze zdziesiątkowane faszystow
skimi pociskami, zastaliśmy, przy
stępując do wielkiej pracy nad przy
wróceniem zabytkom ich dawnego 
piękna. P raca jest ogromna i odpo
wiedzialna — odtworzyć to, co stwo
rzyło wiele wieków h is to rii Nie

wszędzie można zachować całkowi
tą autentyczność wyglądu budyn
ków — tylko tam, gdzie zachowały 
się dokumenty. Jeśli tych dokumen 
tów nie ma, trzeba na podstawie 
znajomości architektury i plastyki 
danego okresu historycznego, na 
podstawie nielicznych zachowanych 
fragmentów, dokomponować wygląd 
miasta.

Kamieniczki mogą więc wyglądać 
nieco inaczej, mogą zdobić je inne 
freski czy rzeźby. Ale istotne jest, 
że zachowujemy w odbudowie za
bytków charakter sztuki danego 
okresu historycznego, że możliwie 
najw ierniej odtwarzamy je tak, jak 
mogły w danym  okresie wyglądać.

Dlatego odbudowa starych miast 
jest nie tylko rzeczą architektów i 
urbanistów. Pracują przy niej m a
larza, rzeźbiarze, historycy sztuki.

Wieloletni trud  uczonych i en tu
zjastów nabytków starom iejskich 
dopiero dziś w Polsce Ludowej wy
daje piękne owoce. Dzięki pracom 
prof. Oskara Sosnowskiego, n ie . 
strudzonego zbieracza 1 inw entary
zatora zabytków w arszawskiej S ta
rówki, możemy dziś praw ie bez
błędnie odtwarzać dawny wygląd 
najstarszej dzielnicy Warszawy. 
Zachowane fotografie i ryciny ze 
starego G dańska umożliwiają nam  
dziś odbudowanie przepięknych ka
mienic ulicy Długiej. W Gdańsku 
zachowało się ponadto wiele cen
nych detali i ozdób, które uratował 
przed wandalizmem hitlerowskim 
kustosz Muzeum Gdańskiego.

Inny jest rynek warszawski S ta
rego Miasta, inna ulica Długa w 
Gdańsku, inny Kazimierz nad Wi
słą, inny Zamość czy Chełmno, inny 
będzie Wrocław, Opole, Nysa. Każde 
miasto, każda grupa mieszczaństwa 
inaczej ozdabiała swe domostwa. 
W arszawski Rynek jest subtelny w 
kolorze tynków, ozdobiony sgraffito 
lub freskami. Kamienica Fuklera 
jest kremowa, ozdobiona złotymi 
w ianuszkami winnych liści. Kamie
nica Skargi jest zielona, a na ele
wacji widzimy malowidło przedsta
w iające głowę kaznodziei, którego 
tak dobrze znamy z obrazu M atej
ki.

WROCŁAW

Na zdjęciu: fragm ent rynku.
(CAF — fot. A. Mottl)

Pociąg przyjaźni

G D AŃ SK

Na zdjęciu: kam ieniczki przy ul. Długiej.
(CAF Jot. Baranowski)

TAK SAMO —
A JEDNAK INACZEJ

Zachowujemy renesansowy kształt 
miejskich kamienic, ich ozdoby, ale 
przecież odbudowujemy je inaczej. 
Bo za zabytkową fasadą kryją się 
nowoczesne mieszkania dla ludzi 
pracy i sklepy. Na warszawskim 
Rynku Starego Miasta znajdą się 
muzea, siedziby uczonych i a rty 
stów. Na tyłach domów są prze
stronne dziedzińce, zieleń, piaskow
nice dla dzieci. Zabytkowe kam ie
nice świetnie pogodzą się z są
siedztwem żłobków i przedszkoli dla 
najmłodszych mieszkańców. S ‘.are 
miasta: Warszawy, Gdańska, Wroc
ławia, Zamościa, Opola, stanowiące 
piękne zabytki polskiej kultury, 
będą jednocześnie żywą częścią no
woczesnych miast.

Nasze stare miasta nie będą arch i
tektonicznymi muzeami. Odbudowy, 
wany obecnie Trakt Starej W arsza
wy przez Plac Zamkowy i K ra
kowskie Przedmieście łączy się jak 
najściślej z centrum stolicy. Na S ta
rym Mieście będą mieszkały tysiące 
ludzi.

Gdańska Sterówka — lub jak ją 
nazywają Gdańszczanie — Miasto 
Główne, było i będzie sercem m ia
sta. Na planie widać wyraźnie, ii  
Inne dzielnice mieszkalne grupują 
s ię  w o k ó ł staromiejskiej zabudowy.

Praca przy odbudowie zabytków 
m ie js k ic h  jes t' trudna, pełna nie
spodzianek, żmudna i uciążliwa. 
LecZ praca ta pochłania ludzi, za
kochanych w swych m iasiach, lu 
dzi wiernych ich odbudowie Zespół 
budowniczych W arszawskiej Sta
ró w k i,  Gdańska, Wrocławia j Szcze
cina i ci, którzy latam i całymi tkw ią 
w przeszłości Kazimierza — to lu
dzie najbardziej oddani sprawie 
przywracania piękna naszym m ia
stom.

Być może dziś mój rozmówca 
s p rz e d  7 laty, ów starszy mężczyzna, 
chodzi PO W arszawskim Starym 
Rynku, ogląda ze wzruszeniem kolo. 
rowe fasady, patrzy z za;hwytem  
na kunsztowne starom iejskie la ta r
nie. To, co przed siedmiu laty wy
dawało się niemożliwe, V-ało się fak
tem. Żyją polskie stare  miasta, ich 
zabytkowa forma kryje nową treść; 
treść miast socjalistycznych, w k tó . 
rych ludzie pracy są  gospodarzami, 
treść miast socjalistycznych, którym  
nadał piętno rozmach naszego bu
downictwa oraz nasz kult dla 
wszystkiego, co piękne i postępowe 
w naszej historii.

Krystyna Niedzielska

Po bezkresnych obszarach Syberii: 
pędzą w stronę Moskwy dwa pocią
gi. Kilka dni temu przekroczyły one 
granicę radziecko-chlńską. Na stacji 
pogranicznej O tpor zagraniczni go
ście po raz pierwszy spotkali się z 
ludźmi radzieckimi. Było to wzru
szające spotkanie nieznanych sobie 
osobiście, ale w iernych przyjaciół, 
zespolonych w walce o pokój i przy
jaźń między narodam i

Na stacji zatrzym uje się pociąg, z 
którego wychodzą na peron w ysłan
nicy młodzieży Demokratycznej Re
publiki Vi«t,namu, walczącego naro
du Patet-Lao, Tai, wreszcie pierw 
sza grupa delegatów Chińskiej Re
publiki Ludowej i K oreańskiej Re
publiki Ludowo - Demokratycznej 
na IV Światowy- Festiwal Młodzieży 
i StUdentów w Bukareszcie.

Pęki kwiecia, przemówienia po
witalne, podarunki, uściski dłoni. I 
pieśń, ten stały towarzysz szczerych 
uczuć braterskiej przyjaźni.

Chińczycy zaintonowali pieśń ra 
dziecką „Nieobjęta dla ludzkiego o- 
ka“. Podchwycili ją  natychm iast 
wszyscy zgromadzeni na peronie 
Śpiewają hymny młodzieży świata, 
a następnie vietnamską pieśń 
„Wdzięczność". Autor jej, młody 
kompozytor Leu Hen Fuok, znajdu
je się wśród delegatów. W ita go bu
rza oklasków.

Sniadolicy chłopczyk vietnamski 
w śnieżnobiałej koszuli, przewiąza
nej czerwonym krawatem , tuli tw a
rzyczkę w ram ionach siwowłosej 
Rosjanki. Z trudem  sylabami wy
mawia:

„An na Iwa now-na... Mama".
Kobieta jeszcze mocniej przyciska 

chłopca do piersi i kącikiem chus
teczki dyskretnie ściera z twarzy 
m acierzyńską łzę radości.

Chłopcu na imię Nguen K at Zau.
Jeżeli można — mówi — ‘przekaż

cie pozdrowienie radzieckim pionie
rom. Bardzo chcemy być takim i jak 
oni. Kochamy Związek Radziecki 
jak ojczysty Vletnam. Wiem, że i  
nasze życie będzie rów nie radosne, 
równie szczęśliwe. — A rosyjskiej 
mamie — dodaje — powiedzcie, że 
nigdy jej nie zapomnę...

Ale cza* w  dalszą drogę. Do sto
licy radzieckiej jest ponad 6.700 km.

K AZIM IE R Z NAD W ISŁĄ

Na zdjęciu: fragm ent rynku. 
(CAF Fot. Zdz. W dowiński)

W pociągu panuj* wesoły gwar. 
Skąpy zapas słów często uzupełnia 
się wyraziistym gestem, w 1 trudnym  
wypadku pomaga papier !• ołówek.

Ekspres pędzi po ziemi syberyj
skiej. W Czycle mlodaież m iasta wy 
legła na peron, udekorowany wielo
barwnymi flagami zaprzyjaźnionych 
krajów. I znów dźwięczy bojowa 
pieśń młodości. W tymże dniu po
stanowiono zorganizować w pociągu 
międzynarodowy koncert przyjaźni. 
Czas ucieka na gorączkowych przy
gotowaniach do koncertu, a  wieczo
rem w wagonie restauracyjnym  zbie 
rają się pasażerowie, którzy są jed . 
nocześnie widzami i wykonawcami. 
Było już po północy, gdy wykonano 
ostatni num er program u pieśni i 
tańców przyjaźni.

Irkuck. Na peronie orkiestra dęła 
gra starego walca rosyjskiego. Co
raz więcej par zaczyna krążyć w 
tańcu. Jasnowłosa dziewczyna zaprą 
sza koreańskiego żołnierza, smagła, 
czarnooka Vietnamka w irióe w ra 
mionach rosyjskiego robotnika w 
kombinezonie. Następnym num erem  
jest wesoła polka. Goście w ykazują 
dużo zdolności w nauęa  nowego, 
nieznanego tańca.

Spotkanie w K rasnojarsku rozpo
czyna się tańcem przyjaźni, kończy 
zaś — zadzierżystym kozaczkiem. 
Goście nie tracą czasu. Na Wielu 
stacjach akrobaci chińscy urzadza- 
ią na świeżym powietrzu krótkie 
treningi, a vietnamscy tancerze — 
próby swych num erów tanecznych.

Natłok wrażeń. Wielu w ciągu 
trzech dni zapisało już swoje no 'e- 
sy. L icm i uczestnicy p:szą listy do 
ojczyzny. Pheniańska studentka Pan 
Su Mftn napisała list do koleżanki 
z instytutu.

„Droga przyjaciółko. Guń Za! Nie
dawno wyjechałam, z Phen^anu, a 
teraz jadę już po jiem i radzieckiej. 
Pamiętasz, często siadywałyśm y 
przytulone do siebie i snułyśmy m a
rzenia o Moskwie, o gwiazdach 
kremlowskich. Wszystko to wkrótce 
zobaczę. Syberia — to w ielka p ra 
stara  ziemia. Ale wszędzie w idać 
rzeczy nowe. Wiele tu  fabryk, prze
pięknych miast. Wiem, że tęsknisz 
za mną. Chciałabyś usłyszeć ode 
mnie o Związku Radzieckim. Wszyst 
ko ci opowiem: o polach, górach i 
lasach, o ludziach, którzy budują 
tu cudowne życie. Patrzę przez okno 
na te  pola, widzę morze żyta i psze
nicy 1 myślę sobie: Jak ie  to wszyst
ko piękne i jaka to wielka siła!

W naszym pociągu jadą przedsta
wiciele wielu narodów o różnym ko
lorze skóry i oczu, mówią różnymi 
językami. Ale wszyscy znają i ko
chają Jedno słowo: pokój.

Wierz mi, Guń Zaj, Jestem szczęśli 
wa. Być w Związku Radzieckim — 
to w ielkie szczęście".

Poaiąg zw alnia biegu. -Nowo6y 
birsk. W kw adracie okna m igają u - 
ćmiechy, bukiety i  znów — uśm ie- 
chnlęte twarze...

(W edług „KomtomolskleJ Prawdy* 
nr 165),

„SZUNDAR L D Pir. Wyd.wc.r IłSW „Prm“. Redatult ,Kuliarilnr W 72, Kierownik lulało Flonomlc»ne*o 2t> w D jI.i P .7, ,*■***•» 1 lokHn, l i s  Mil. i i  r . r . i___  „  .
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22 lip c a  w ie lk i w yścig k o la r sk i »Sz4andaru Ludu« 
n a  trasie* Lublin — Chełm — K rasnystaw  — Lublin

Film  z treningu uczestniczek obozu 
sportowego ZS „Zryw" w  Lublinie.

I I  Haiti PTTK
n a  S z l a k  u  i * k \ Y i \ “

18 bm. wyruszyło z Chełma ponad 
400 kolarzy - turystów, uczestników
II Ogólnopolskiego Turystycznego 
Ha i (hi Kolarskiego, wiodącego szla
kiem PKWN z Chełma przez Lublin 
do Warszawy.

Na I etapie, wiodącym i  Chełma 
do Lublina, uczestników raidu ser
decznie witała ludno£6 Chełmszczy
zny i Lubelszczyzny.

9 lat temu na tej samej trasie, 
wiodącej z Chełma do Lublina lud
ność gorąco całym sercem witała 
bohaterskie oddziały Armii Radziec
kiej 1 Wojska Polskiego, wyzwala
jące spod okupacji faszystowskiej 
ziemie polskie.

Swe uczucia uczestnicy raidu w y
razili w liScie skierowanym do Pre- 
lesa  Rady Ministrów Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej — Bolesława 
Bieruta.

S ze rm ie rc ze  m istrzostw a
ś w i a t a N  »

BRUKSELA. — 
W piątek późnym 
wieczorem zakoń
czono decydując* 
spotkanie o ty tu ł 
drużynowago m i
strza św iata we 
florecie męskim 

.m iędzy F ranc ją  i 
^  Wiochami. Z w ydę

żyła F rancja  9:6, 
rdobyw ając ty tu ł mistrzowski.

W sobotę rozpoczęto tu rn ie j indy
w idualny we florecie męskim. Za
wodnicy walczyli w 5 grupach eli
minacyjnych. W grupie I do dal
szych rozgrywek zakwalifikował się 
reprezen tan t Polski — Rydz. Zajął 
on w swojej grupie 3 miejsce, odno
sząc 4 zwycięstwa. Z grupy tej we
szli również Włoch Spsiino — S zwy 
7ięstw 1 Casmir (Niemcy Łach.) — 
J zwycięstwa.

III Liga
Podajem y w yniki spotkań piłkar

skich rozegranych w dniu wczoraj
szym w Lublinie, w ram ach rozgry
wek międzywojewódzkiej ligi lubsl- 
sk> - rzeszowskiej: .

OWKS Lublin — Ogniwo Lublin 
2:0 (1 :0).

Stal FSC Lublin — GWKS Rze
szów 1:5 (0:1).

Budowlani Lublin — KS 
0:4 (0:2j^

♦ S P O R T »
Czyn Festiwalowy sportowców

Lubelszczyzny
Szereg cennych zobowiązań festi

walowych i dla uczczenia 9 rocz
nicy pow stania PKWN podjęli spor
towcy ZS „Budowlani".

Członkowie koła sportow ego przy 
LPZB Odcinek w Poniatowej w spól
nie z junakam i 85 brygady „SP“ zo
bowiązali się do dnia 22 lipca br. 
w ybudować basen pływacki o w y
m iarach 40 X 20 m. Do zbudowania 
basenu w ykorzystano wody prze
pływającego strum yka. Budowa po
chłonie 6000 roboczo-godzin, co da 
w  efekcie 12.300 zł oszczędności. 
Inicjatorem  budowy basenu jest zna 
ny sportowiec dyr. Przepiórkowski.

Sportowcy z cem entowni „Pokój“ 
w Rejowcu w ram ach zobowiązań 
festiw alow ych w ykonali poręcze 
gim nastyczne, skrzynię i drążek. 
U porządkowali i w yrów nali boisko 
do piłki nożnej, oraz zobowiązali się 
przeprowadzić 4 im prezy z Ludo
wymi Zespołam i Sportowym i i ro 
zegrać zawody sportow e w dniu 21 
lipca.

Członkowie koła sportowego przy 
Zjednoczeniu Budownictwa W ojsko
wego oddelegowali do pracy przy 
budow ie bieżni na stadionie ZS „Bu- 
dow lani“ w Lublinie po 15 człon
ków dziennie w dniach 15, 16, 17, 18 
lipca w godzinach popołudniowych.

Pracow nicy i członkowie koła 
sportowego z Zarządu Produkcji 
Pomocniczej LPZB w Lublinie prze
pracowali w dniu 10.VII. br. 75 ro 
boczo-godzin przy gruzow aniu bieżni 
lekkoatletycznej na stadionie.

Członkowie koła sportowego z 
Bazy T ransportu  Zjednoczenia Bu
downictwa M iejskiego w Lublinie 
zobowiązali się wykonać plan zdo
bycia odznak SPO w 100%.

Sportowcy z LPZB w K raśniku 
zobowiązali się wybudować boisko 
do siatkówki, boisko do koszykówki 
oraz przygotować urządzenia spor
towe do spartakiady koła.

Dotychczas umowy o przystąpie
niu do współzawodnictwa festiw alo
wego zaw arły następujące koła spor
towe:

Kolo sportow e przy ZBM w L u
blinie z Terenowym  Kołem Sporto
wym w Puławach.

Członkowie koła sportowego przy 
cementowni „Pokój“ w Rejowcu z 
kołem przy ZBW w Lublinie.

Sportowcy Zarządu Budowlanego 
N r 4 na FSC z kołem w Bodaczo- 
wie.

SEKCJA KOLARSKA OWKS
Sekcja kolarska OWKS dla ucz

czenia Festiw alu organizuje zawody 
kolarskie, podczas których uczestni
cy będą mogli uzyskać norm ę od
znaki SPO. W celu przygotowania 
uczestników do tej im prezy trene
rzy OWKS przeprowadzą treningi 
w dniach 20, 23 i 25 bm.

W im prezie tej może wziąć udział 
każdy posiadacz row eru turystycz
nego czy wyczynowego. Zdobywa
nie norm do odznaki SPO odbędzie 
się w 5 grupach na dystansach 25
i 30 km (szosa kraśnicka).

Zgłoszenia na treningi i zawody 
przyjm uje codziennie sekretaria t 
OWKS, mieszczący się w Domu Ofi
cera, ul. Żwirki i W igury (tel. 24-95).

INSTRUKTORZY OGNIWA
Z godną pochwały inicjatyw ą w y

stąpili również instruktorzy  Ogni
wa, którzy dla uczczenia festiwalu 
zobowiązali się przeprowadzać na 
stadionie Ogniwa treningi dla mło
dzieży niezorganizowanej.

We wtorki, czw artki, od godz. 18 
treningi lekkoatletyczne prowadzi 
ob. Kifner.

We w torki, środy, czw artki 1 p ią t
ki odbywać się będą od godz. 18 
treningi siatkówki prowadzone przez 
ob. K istera i ob. Wojtowicza,

Treningi piłki nożnej prowadzi 
ob. Drozakiewicz w środy i piątki 
o godz. 17.

Boks będzie można trenow ać w 
poniedziałki, środy i piątki od go
dziny 18 pod okiem instruktorów  
B arana i Choiny.

Wszyscy uczestnicy treningów  bę
dą mogli zdobyć odznakę SPO pod
czas wspólnych zawodów.

9 lat temu runęły zmiażdżone gą
sienicami radzieckich 1 polskich czul 
gów faszystowskie linie obronne na 
Lubelszczyźnie. Skrwawiona, umę
czona przez okupanta ziemia lubel
ska odetchnęła wolnością.

Rokrocznie od 1947 r. sportowcy
— kolarze, czczą rocznicę Odrodze
nia Polski, uczestniczą we wspania
łej imprezie kolarskiej noszącej na
zwę „Wyścigu Szlakiem Wyzwole
nia" (Lublin — Chełm — Lublin).

Każdego roku tłumy widzów w y
chodzą na trasę wyścigu, z zaintere
sowaniem śledzą walkę kolarzy, 
serdecznie oklaskują zawodników.

W tym roku ludność również go
rąco przyjmować będzie kolarzy Ja
dących historyczną trasą, po której 
kiedyś maszerował żołnierz radziec
ki i polski niosący nam wolność. 
Ludność witać będzie zawodników 
kwiatami, brawami, transparenta
mi. W wielu miejscowościach tak 
jak w latach ubiegłych, będą witać 
kolarzy kapele wiejskie, sportowcy 
Ludowych Zespołów Sportowych, 
członkowie spółdzielni produkcyj
nych.

Już za dwa dni zobaczymy na star 
cle w Lublinie najlepszych kolarzy 
polskich: Królaka, Wilczewskiego, 
Klabińskiego, Hadasika, Liszkiewi- 
cza. Wrzesińskiego, Wójcika 1 wielu 
wielu innych.

W zawodach wezmą również n- 
dzial młodzi kolarze OWKS Lublin, 
którzy w ostatnim wyścigu CWKS 
spisali się bardzo dobrze zajmując 
drużynowo III miejsce.

W dniu 22 lipca o godz. 10,15 na
stąpi start honorowy przed gma
chem poczty. Pierwsi kolarze będą 
w Piaskach przypuszczalnie o go
dzinie 11,00. W Biskupicach o godz. 
11.15, w Chełmie (lotny finisz) o

godz. 12,35, Rejowcu — 13,20, Kn r  
snymstawie (lotny finisz) 13.50, Ło
piennikach 14,10, Fajsławicach 14,20, 
Piaskach (lotny finisz) 14,35. Na ■ta- 
dion Ogniwa w Lublinie, wpadn* 
pierwsi zawodnicy przypuszczalnie 
około godz. 15,30.

Na zwycięzców tej pięknej impre
zy czekają liczne nagrody ufundo
wane przez spoleczesńtwo Lublina.

W najbliższym numerze podamy 
numery startowe zawodników.

22 lipca

T

Najlepsi kolarze 
na» Szlaku Wyzwolenia*

Spartakiada uczestniczek
obozu sportowego ZS Zryw w Lublinie

Wczoraj na stadionie Ogniwa od
była się spartakiada uczestniczek
obozu sportowego ZS Zryw w Lu 
blinie. W imprezie tej wzięio udziai 
ponad 100 zawodniczek. W godzi
nach przedpołudniowych odbyły się 
konkurencje lekkoatletyczne. Na 
uwagę zasługuje spraw ne przepro
wadzenie 10 dyscyplin sportowych.

Jak u siebie w domu.

Kilka uwag o obozie ZS Zryw w Lublinie
Może najpierw  kilka bliższych d a .

nych.
O rganizatorem  dziewczęcego obo

zu ogólnopolskiego Zryw w Lubli
nie jest Rada Główna tegoż Zrze
szenia. Obóz powołany został do ży
cia w ram ach akcji letniej Pełno
mocnika Rządu do Spraw  Wczasów 
dla Dzieci i Młodzieży. Lubelska 
bursa międzyszkolna, gości w swoich 
murach 250 dziewcząt (plus kadra 
instruktorska).

Ośrodek ma na celu przeszkole
nie przodujących aktyw istów , wybi
jających się zawodników Zrzeszenia, 
uzupełnienie szeregów aktyw u nowy
m i kadram i pomocników instrukto
rów w. f. oraz pomocników instruk 
torów  poszczególnych dyscyplin 
sportowych. I co najważniejsze — 
obóz ma zapewnić młodzieży odpo
czynek po całorocznej pracy w szko
le. Dziewczęta przybyły do Lublina 
w pierwszych dniach lipca — obóz 
trw ać będzie do dnia 27 bm.

Nie mamy zam iaru omawiać cało
kształtu  spraw  związanych z ży
ciem obozu. Zatrzymamy się jedy
nie przy niektórych zagadnieniach
— jak  nam  się w ydaje — węzło
wych.

A więc spraw a program u za.fęć... 
Program  obozu opracowany odgór
nie przez Radę Główną Zrzeszenia 
był przeładowany. Nie pizetrw al 
więc próby ogniowej na miejscu, w 
Lublinie. W poważnym stopniu uległ 
słusznym poprawkom. Obecnie dzień 
obozowy w ypełniają: 5 godz. zajęć 
praktycznych (gry boiskowe, gim na
styka, lekkoatletyka, pływanie) oraz
2 godz. zajęć teoretycznych (prasów- 
ki, poąadanki). Resztę obozowego 
dnia wypełnia praca w grupach a r
tystycznych (tańce, śpiew, recyta
cje). Młodzież korzysta również z 
bogato zaopatrzonej biblioteki. Wy
cieczki do kin, teatrów , * także wy-.

jazdy poza m iasto — uprzyjem niają 
obozowiczom pobyt w Lublinie.

P rogram  w ydaje się słuszny, 
rozpracowany jest sum iennie — na
leży jednak więcej dbać o jego kon
sekw entną realizację.

Na marginesie zajęć teoretycznych 
nasuwa się pewna uwaga: kierow
nictwo Ośrodka musi bardziej trosz. 
czyć się o odpowiedni poziom oraz 
atrakcyjność wykładów i pogada
nek.

Z okazji zbliżającego się festiwalu 
bukareszteńskiego zainicjowano w 
Ośrodku współzawodnictwo pomię
dzy grupami. Regulamin współza
wodnictwa obejm uje niem al wszyst
kie dziedziny obozowego życia 
(punktualność, dyscyplina, higiena). 
Współzawodnictwo daje  dobre re
zultaty. Młodzież pracu je  z Łapa
łem i uporem nad popraw ieniem  
swoich wyników, dziewczęta dbają  
o higienę sal, z reguły punktualnie 
przybyw ają na zajęcia. Najlepiej 
spisują się grupy: wrocławska, lu 
belska, poznańska. Obozowicze pil
nie przygotowują się również do 
występów w W arszawie w dniu 
Święta Odrodzenia.

Tematy większości pogadanek, re
gulamin współzawodnictwa, ścisła 
kontrola pracy grup ze strony kie
rownictwa m ają na celu wdrożenie 
młodzieży do kolektywnego, kole
żeńskiego współżycia. Chodzi o to, 
aby młodzież zrozumiała i  potrafiła 
docenić wielką, wychowawczą rolę 
kolektywu. Próby np. kolektywnego 
rozstrzygania pewnych drażliwych 
spraw w grupach już były 1 w wię
kszości zdały egzamin. Należy więc 
konsel v ' .ntnie je realizować.

P ew r. X wzorem dla innych ze
społów może być grupa pozna- 
nianek. Te dziewczęta w ykazu
ją dużo troski o swój zespół i 
łja ra ją  ^  zająć w Ośrodku przodu-

jącą pozycję. Nawiasem  mówiąc 
grupa ta - reprezentuje stosunkowo 
wysoki poziom sportowy (Baśka 
Sypniewska jest przecież m istrzynią 
Polski w pływaniu, sympatyczna 
Emilka Loksz jest utalentow aną 
koszykarką). .

Teraz kilka słów ® „górze" obo
zowej.

K ierownikiem Ośrodka jest Jerzy 
M ądrzak, sekretarz  Rady Okręgo
wej ZS Zryw w Poznaniu. W kłada 
on wiele pracy 1 energii w  w yko
nanie postawionych przed Ośrod
kiem zadań. W ydatnie pomaga mu 
w tym  część instruktorów . Do przo
dujących instruk torek  należy zali
czyć: Sienkowską, Malinowską, Ja - 
ryczewską, S tępniak i Łyszkiewicz. 
Sporo pomocy udziela miejscowy 
aktyw  sportowy (szczególną troskę 
o obóz wykazują: przewodniczący 
WKKF M achaj oraz przedstawiciel 
DOSZ Wypych).

Obóz stenow i również poważne 
ogniwo w łańcuchu doświadczeń ka
dry instruktorskiej. Instruktorzy 
m ają bowiem możliwości kształto
wania swych metod pedagogicznych 
oraz mogą poszerzać swoje wiado
mości fachowe. Oczywiście możliwe 
to jest tylko w wypadku ścisłej 
wspóipracy całej kadry. Tymczasem 
mówi się po kątach w Obozie o ja 
kichś kwasach, panujących wśród 
instruktorów , o nieporozumieniach, 
słabej pracy niektórych itp. Nie
dociągnięcia te należy jak  najszyb
ciej zlikwidować. Wymaga tego za
równo dobro młodzieży, jak  i sa
mej kadry.

Cóż jeszcze można dorzucić? Chy
ba to, że szefowa kuchni ob. G awa- 
lowska dba o obozowiczów, jaik o 
własne dzieci. Posiłki są smaczne, 
obfite — apetyty więc dopisują.

Dziewczęta czują się na Obozie 
doprawdy jak w domu.

eklr

Wyniki techniczne:
100 m: 1) Rajszyz (Pomorze) —

14,1; 2) Sosnowska (Ziemie Zach.) 
14,6.

60 m: 1) Gryczewska (Pomorze) 
8,9; 2) K w iatkow ski (Nowa Huta) 
9,3.

500 m: 1) Łotysa (Polska Centr.) 
1,34,3; 2) Ogrodnik (Śląsk) 1,35,7.

4X100 m: 1) Pomorze (Dankowska, 
Gryczewska, Lankam er, Rajszyz) 
58,4; 2) Ziemie Zach 1,01,8.

Skok wzwyż: 1) Skornia (Ziemi* 
Zach.) 1,36; 2) Kozub (Nowa Huta) 
1, 10.

Skok w  dal: 1) Dankowska (Po
morze) 4,34; 2) Skornia (Ziemi* 
Zach.) 4,25.

Dysk: 1) Jaw orska (Pomorze) 
22,55; 2) W idłak (Polska Centr.) 
17,42.

G ranat: 1) Musiał (Nowa Huta) 
33,50; 2) Czajka (Ziemie Zach.) 33,30.

Tor przeszkód: 1) Musiał (Nowa 
Huta) 28,5; 2) Jabłońska (Pomorze)
29.8.

Z przyczyn technicznych wyniki 
pływania i gier zespołowych oraz 
punktację drużynową podamy w 
następnych num erach naszego pis- 
ma. (ms)

Zw y c ię s tw a  lekkoatletów
w ę gierskich w W a rs za w it

W  p ie rw sz y m  dniu za w o d ó w  le k k o a tle ty e f-  
n y ch , ro z e g ra n y c h  na s ta d io n ie  W o jsk a  P o l
sk ieg o  w  W a rsz a w ie , re p re z e n ta n c i W ę g ie r  
z a d em o n s tro w a li d obra  form ę o d n o sz ąc  z d e cy -  
d o w a n e  z w y c ię s tw a  w e w sz y s tk ic h  k o n k u 
ren c ja ch , w  k tó ry c h  s ta r to w a li .

W YN IK ! P IE R W S Z E G O  D N IA :
110 p l. L ip p a y  (W ę g ry )  —  15:6.2. 7) K a rd a i

— 16.0. 3) B u g a la  — 16.0.
S k o k  w z w y ż : 1) S k u p n y  —  1,§5. 2) F a b ry 

ko w sk i — 1.80.
K u la : P r y w e r  — 15.94. 1) Łom .ow skł 13,1.1. 
K ula k o b ie t :  1) K o n ików na — 12,45. 7) F ig .  

w er — 12.19- 
Skok  w dal m ę ic z y z n : 1) F o ę ld t» » y  

f r y ) —  7.31, 2) Iw ań sk i — 7.00.
100 m k o b ie t :  1) L e rcz a k ó w n a  —  2)

B o c ian ó w n a  —  12,7.
1.500 m : 1) Iharo*  (W ę g ry )  —  3-31 .1  2) 

L e w a n d o w sk i —  3:53,0. 3) P o trz e b o w sk i —  
3.5 3.2.

O s z c z e p : 1) K ra sz n a y  (W ę g ry )  —  6 M 1 . 2) 
S id ło  — 66.66- 3) R a d z iw o n o w ic z  — 66,08.

400 m : 1) S o ly m o si (W ę g ry )  —  *8,2. ] )  
M ach —  48.9.

100 m : 1) K iszka  —  10.8, 2) B rab ań ak l —
10.9. 3) Sucheński — 10.9.

S k o k  w dal k o b ie t :  l )  G y a rm a tl (W ęg ry )
-  5.64. 2) S ło w iń sk a  — 5,38. 3) Hofm okl — 
§,20.

200 m k o b ie t :  1) L e rcz a k ó w n a  — 25,4. W 
D a lk o w ik a  — 25.*,


